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Guildhalska mowa. 

Odwiecznym w Anglii zwyczajem, każdy 
nowy lord-major Londynu, wybierany tylko na 
rok jeden, zaprasza zaraz po swym wyborze 
wszystkich ozłonków rządu, wszystkich wiel- 
kich kupoów stołecznych i wiela innych wybi- 
tnych polityków na wspaniały bankiet w ratu- 
szu, który w Londynie nazywa się Guildhallą. 
Wedle tego zwyczaju, który powstał wtedy, 
gdy jeszcze nie było parlamentu, odbywa się 
ta uroczystość zawsze 9 listopada; niegdyś by- 
ła ona bardzo potrzebna, dziś pozostała tylko 
jako pamiątka. W owych dawnych ozasach 
szef gabinetu w długiej mowie podozas ban- 
kietu wyłuszczał przed kupcami swe polityczne 
przewidywania, aby świat przemysłowy i ka- 
pitalistyczny mógł je uwzględniać w „wych 
operacyach. Dziś ten świat ma mnóstwo innych 
wakarówek, ale zwyczaj pozostał i nieraz słu- 
ży angielskim ministrom do oświadczeń, któ- 
ryn się przysłuchują już nietylko uczestnicy 
bankietn, ala takża wszystkie sfery polityczne 
w Anglii i za granicą. Czasami te mowy spra- 
wiają wielkie wrażenie, czasami zaś wywołują 
w calej Europie ożywione spory. 

Taz właśnie się stało ge znaną już z te- 
legramów tegoroczną mową lorda Balfoura. 
Wywołała ona namiętne spory. Z depeszy wia- 
domo, że brzmiała ona jax hymn na cześć po- 
wszechnego pokoju i jako wyraz głębokiego 
przekonania, iż ten pokój będzie bardzo długi. 
O Rosy: rzekł minister, że jest przyjaciółką 
Anglii, a o innych państwach — że wszystkie 
zajęte są tylko pracą cywilizacyjną, a szczerze 
pragną usuwać wszelkie niebezpieczne zatargi, 
slbo też załatwiać je w sposób pokojowy. 
„Wszystkie eurcpejskie społeczeństwa — rzekł 
minister — g trwogą przeczuwają wojenne za- 
wikłania, chociaż nie mogą wskazać żadnego 

owodu do wojry. Jest to objaw zdenerwowa- 
nia, wywołanego wyłącznie przyczynami we- 
wnętrznemi, bo przyczyn zewnętrznych nie mą“. 

Otóż ten optymizm lorda Balfoura spotkał 
się z krytyką. Zaczęto dowodzić, że przeciwnie, 
wiele faktów zewnętrznych wskazuje, iż się 
zwolna przygotowują wypadki nader niebez- 
pieczne dla pokojn I tak, paryskie dzienniki 
podniosły, że Niemoy w sposób pokojowy zdo- 
bywają Holandyę. Wedia nich, nie ma w, Am- 
sterdamie i Rotterdamie żadnej instytucyi van- 
kowej i przemysłowej, żadnego handlu, piwiar- 
ni, restauracyi, zwykłego kantoru, gdzieby nie 
służyło kilku Niemców, należących do SThnii 
niemieckiej, jako rezerwińci, a wszyscy oni 
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zerwowych oficerów, którzy również zajmują 
w Holandyi różne kupieckie stanowiska. Dzien 
nik paryski Aurore zapewnie, że obliczył wiel- 
kokć tego niemieckiego korpusu w  Holandyi 
na sto tysięcy żołnierzy z wszystkimi oficere- 
mi i sztabem, a jest to wrŁekomo ściśle wojen- 
na organizacya. W każdej chwili może się oka- 
zać, że Holandya już jest zaokupowana przez 
sto tysięcy niemieckiej piechoty. Oczywiście, 
nie stało się to jakimś dziwnym przypadkiem, 
lecz jest wykonaniem planu, którym Francya 
i Anglia będą zaskoczone przy pierwszej spo- 
sobności. 

Prasa rosyjska także nie uwierzyła w op- 
tymizm iorda Balfoura. Podniosła ona fakt ne- 
stępujący: młody emir Afganistanu, panujący 
dopisro lat kilku, zerwał był z polityką swego 
ojea, chociaż wychowanie otrzymał w Abglii. 
Nie brał angielskiej subwencyi i z Rosyą żył 
ua przyjacielskiej stopie. Dopiero teraz, po woj- 
nie w Maudżuryi i po zawarciu anglo-japoń- 
skiego sojuszu, zwrócił swe uczucia do Anglii 
i prosił ją o wypłacenie subwencyi. Rząd Wiel- 
kiej Brytanii nietylko chętnie na to się zgo- 
dził, lecz przyrzekł zapłacić subwencyę ze lata 
ubiegłs, razem 600 tysięcy funtów szterlingów 
(15 milionów koron), ale pod warunkiem, że 
cała subwenoya za lata ubiegłe będzie zużyta 
na uzbrojenie afgańskiej granicy od strony Ro- 
syi, a plany tych uzbrojeń ułożą oficerowie an- 
gielscy i oni też będą kierowali robotami. Emir 
na to się zgodził Jest to — zdaniem pism ro- 
gyjskich — wyrużny dowód, że Anglia, stoso- 
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Ujrzałem wohodzącego człowieka niewielkiego 
wzro tu, przygarbionego. 
Poznałem w nim odrazu p. Wilsona po 


P PAMIĘTNIKI SZEFA TAJNEJ POUCNI 


(Z francuskiego) 


(Ciąg dalszy). 


I je, chocież mialem sumienie zupełnie 
spokojne, doznałem przykrego uczucia, gdy p. 
Horteloup odczytał im artykuł kodeksu karne- 
go, mogący się do mnie zastosować, a brzmią- 
cy w te słowa: | pw s 
„Każdy sędzia, administrator, urzędnik 
lub oficer, któryby zniszczył lub usunął akta, 
które ma pod swą pieczą, ma być karany cię- 
żkiemi robotami — termin ich wedle donio- 
ałości wykroczenia oznaczonym będzie“. 

— Być może, panie Goron, że inni zdecydu- 
ją się wszystko powiedzieć, gdy zobaczą, że 
pan został skazany na dwadzieścia lat ciężkich 
robót — dodał p. Horteloup. | 

Odpowiedziałem mu z uśmiechem : 

— Pan radoa zapomina, że minimum kary 
jest lat pe. 

P. Horteloup wzywał mnie często do swe- 
go gabinetu. W jego poczekalni poznałem p. 
Wilsona, bo rzecz ciekawa, nie widziałem ni- 
gdy w mem życiu człowieka, dla którego mia- 
łem jakoby wykradać akta sądowe. : 

Otóż pewnego dnia czekałem na swOJĄ 
kolej, aby się dostać do gabinetu radoy. By- 
łem w okropnym humorze, stałem przy oknie 
i bębniłem palcami w szybę, gdy lekki szelest 
skłonił mnie do obejrzenia się po za siebie. 
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wnie do traktatu swego z Japonią, przygoto- 
wuje się do atakującego stanowiska w Azyi. 
Rosya zatem musi postępować odpowiednio do 
takich angielskich zamiarów, lubo szczerze pra- 
gnie pokoju, na co dowodem fakt, że niebawem 
jeden z wielkich książąt będzie wysłany z li- 
cznym orszakiem z wizytą do mikada. 

Powiedziano tedy, że Rosya musi postępo- 
wać odpowiednio do angielskich zamiarów. Ja- 
koż tak postępuje. Przynajmniej tak zrozumia- 
no zatwierdzony teraz przez cara plan szefa 
sztabu głównego jenerała Palicyna, iż cała ar- 
mie jenerała Liniewicza pozostanie na stałe 
w SŚyberyi wschodniej i rozłoży się tam wzdłuż 
mandżurskiej i koreańskiej granicy, pooznie bu- 
dowaóć twierdze, uzbrojone porty wzdłuż rzeki 
Amuru, oraz koleje strategic”ne. Urlopnicy o- 
trzymają na własność duże obszary ziemi rzą 
dowej, zasiłki na gospodarstwo i daremny prze- 
jazd rodzin tych żołnierzy, którzy za te wszyst- 
kie dobrodziejstwa zobowiążą się stanąć pod 
karabin na każde wezwanie. Ilu urlopników 
wyjdzie z szeregów, tylu zawsze nowych żoł- 
nierzy przybędzie na ioh miejsce z Rosyi. Tak 
600-tysięczna armia będzie zawsze stała na Da- 
lekim Wschodzie w pełnym rynsztunku. 

Lecz londyńskie dzienniki podzielają op- 
tymizm lorda Balfoura a rosyjskie rozporządze- 
nie co do armii na Dalekim Wschodzie tłóma- 
czą po części tem, że niepodobna tej rozwy- 
drzonej, przesiąkniętej rewolucyjnym duchem 
armii Eciągnąć teraz zwłaszcza do Rosyi, bo 
ona rozniosłaby po niej takie wiadomości o 
wojnie, które bynajmniej nie przyczyniłyby się 
do uspokojenia wzburzonego ludu; po części 
zaś tłómaczą w Londynie rosyjskie rozporzą- 
dzenie względami na Chiny, gdzie się podobno 
wzmaga ruch rewolucyjny, który znowu może 
się objawić bokserstwem i jego najazdem na 
rosyjskie pograniczne miejscowości. Prasa an- 
gielska utrzymuje, że nieżyczliwe dla Wielkiej 
Brytanii artykuły niektórych rosyjskich dzien- 


posłucha w rządowych sferach petersburskich. 
Zapewnia prasa londyńska za przykładem lorda 
Balfoura, że Rosya już jest przyjaciółką An- 
glii. a będzie niebawem przyjaciółką Japonii, 
a ponieważ Niemcy muszą z tem się pogodzić 
i przystosować do nowego układu stosunków, 
przeto długi pokój jest zapewniony. 
T to jest bardzo prawdopodobne. 


Rosya po burzy rewolucyjnej. 


Na wielkich obszarach państwa rosyjskie- 
go nastaje nareszcie cisza, wraca nieco już 
odnowione spokojne życie. Pracują wszystkie 
fabryki i kopalnie, prawie wszystkie koleje są 
w ruchu, bo tylko jeszcze pod Warszawą trwa 
na nich bezrobocie. Rząd wszędzie znosi 
stan oblężenia, nawet w Odesie i Rostowie 
naddońskim, nawet na Kaukazie. Rewolucyo- 
niści z „Bandu“, z „P. P. S.*, z międzynaro- 
dowej socyalnej demokracyi, z „Proletaryatu* 
głosili, że muszą zawichrzyć Królestwo dla so- 
lidarności z rewolucyonistami w Rosyi. I za- 
wichrzyli już je w sposób nadzwyczaj niebez- 
pieczny. Lecz rewolucyoniści rosyjscy nie od- 
wzajemnili się tym w Polsce równą solidarno- 
ścią, bo po prostu woale nie zamierzali robić 
zbrojnej rnchawki i nie potrzebowali solidar- 
nej pomocy Bundu, Proletaryatu, P. P. S. itd. 
yło to zbrodnicze zmyślenie tych różnych 
związkowców. Swiadomie, czy nieświadomie, 
zawsze jednak z przerażającem okrucieństwem 
narażali oni Królestwo na klęskę bezgrani- 
ozną, na upadek w taką przepaść, z której 
może już nigdy nie byłoby wyjścia. Na 
szczęście, ta straszna klęska, ta katastrofa bez- 


tamy naród. Wedle ostatnich wiadomości, je- 
szcze tylko gdzie niegdzie w Królestwie bur- 
mistrzują sooyaliści. Małe ułamki kraju, to nie 
kraj i on już nie może być odpowiedzialny za 
wybryki ludzi, których sam się wypiera. Je- 
żeli rzeczywiście wróci w Królestwie zupełny 
spokój w ciągu paru dni, będzie to ogromną 


długiej, jasnej brodzie, portret jego bowiem 
wywieszony był w oknach wszystkich księ- 
garń i redakcyj. 

Pan Wilson stanął przed obrazem, przed- 
stawiającym wszystkich radców trybunału i 
przyglądał im się bacznie, jak gdyby chciał 
sobie przypomnieć, któremu z nich oddał jaką 
przysługę. 

Był to zresztą trud nadaremny, gdyż są- 
downicy to tacy ludzie jak inni, bardziej na- 
wet nieubłagani dia bliźnich; a trzymając się 
dawnej tradycyi, nie zwykli wydobywać przy- 
jaciół z kłopotu. 

Pan Wilson odwrócił 
mnie z uśmiechem. 

— Pan jesteś zapewne panem Głoron? — 
zapytał. 

— Istotnie — odparłem — i podziwiam pań- 
ski spokój. 

— (Czy pozwoli pan oygaro? — zapytał z 
uśmiechem. 
Przepraszam — zawołałem opryskliwie. 
— Pan uważa to, jak widzę, za drobną farsę, 
ale mnie się ono wcale nie podoba. 

W tej owili wszedł p. Gragnon, a wi- 
dząc, że p. Wilson wciąż się uśmiecha i poda- 
je mi cygarnicę, na co ja nie zwracałem uwa- 
gi, zawołał wesoło : 

— No, Goron, możesz przyjąć oygero — tem 
cię chyba p. Wilson nie przekupi. 


się i podszedł do 


ników pisywane są z przyzwyczajenia, albo 
pod wpływem prądów, wiejących z obozu pan- 
germańskiego, który jednak nie znajduje już 
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zasługą społeczeństwa naszego, które po ogło- | Rudolfa, przyczem na każdej z tych trumien ; 


szeniu stanu wojennego i komunikatu rządo- 
wego dobitnie przedstawiło sobie, co mu grozi 
i poskromiło wszelkie „skoki w przepaść”, ale 
będzie to po części także następstwem faktu, 
że się w Rosyi uspokoiło. 

Teraz dla hr. Wittego nastała trudna pra- 
oa obrachunku z agentami czynownietwa, któ- 
rzy wywołali rzezie i niemi kierowali. Sam on 
ogłosił, że wie o ich istnieniu i że odda ich 
pod sąd. Trudno to mu będzie, bo tych agen- 
tów legion, a byli oni ze wszystkich warstw, 
nawet z pomiędzy popów. Ta straszna pra- 
wda nie podlega wątpliwości. W Mohilewie 
gubernator Kiingenberg -- ten sam, który kil- 
kanaście lat temu był gubernatorem w Ko- 
wnie i tam zasłynął urządzeniem rzezi w Kro- 
żach — uwolnił popa, który stał na ozele ban- 
dy ryzunów, a pojmany przez szlachtę, był 
cdwieziony do więzienia w mieście gubernial- 
nem. Uwolniony pop-hajdamaka natychmiast 
urządził rzeź żydów w Mohilewie. Podniesiono 
to na posiedzeniu rady miejskiej, oskarżając 
gubernatora o współwinę. Wówozas to niejaka 
Czerska, pod przybranem nazwiskiem przyja- 
ciółki gubernatora, beronowaj Maiendorfowej 
przybyła do niego 1 zranila go w ramię i pierś 
dwoma wystrzałami z rewolweru. Popi petere- 
burscy w swej odezwie do wszystkich „braci- 
pasterzy“ prawosławnych powiadają dosłownie: 
„Bracia Pasterze! Ginie nasza owczarnia! 
Mordują chrześcijan, lecz oo jeszcze gorsze, 
chrześcijanie stali się mordercami. Bracia! Wie- 
lu z nas nie ma prawa dotknąć się świętego 
kielicha, albowiem na ich rękach krew! Wie- 
rzyć się nie chce: Krew Eucharystyı zmięszali 
oni z krwią zabitych. Zaślepił Bóg ich serca 
i rękę swą od nich odwrócił. Rozumie się, że 
takich kapłanów nie wielu, ale cóż stanowi 
liczba ?* 

Otóż tych wszystkich podżegaczy do mor- 
dów: gubernatorów i policmajstrów, albo wprost 
hersztów band zbójeckich: urzędników policyj- 
nych, popów, policyantów i żandarmów przy- 
rzekł Witte postawić przed sądami, w tym 
zaś celu wysłał na śledztwo senatorów do 
miast, w których były rzezie. Nikogo jednak 
nie wysłał do Warszawy, 
bardzo obfity. Lecz może byłoby niebezpiecz- 
nie, niewygodnie z jakichs wyższych polity- 
cznych względów wyłowió podżegaczy war- 
szawskich? Zapewne, łatwiej jest zwalić winę 
na spełeczeństwo i ogłosić Sian oblężenia, ale 
to przecież nie jest równem traktowaniem Po- 
luków i Rosyan. 


Korespondencye. 


Wiedeń 14 listopada. 
(Z pobytu Alfonsa XIII w Wiedniu. Obiad ga- 
łowy. Toasty.) 


(y). Ciche zazwyczaj komna y Burgu cesar- 
skiego tętnią od wczoraj pełnię życia, odkąd 
zamieszkał w nich gość cesarski, młcdy król 
hiszpański Alfons XIII. Wszystkich oczy wpa- 
trzone są w niego z ciekawością, ale zarmzem 
z sympatyą. Jn wozoraj, gdy Alfons XLII je- 
chał przez miasto obok Cesarza w otwartym 
powozie, zaprzężonym A la Daumont, witały 
go tłumy życzliwie, przyczem można było sły- 
szeć głośne uwagi: „Ależ to Habsburczyk*. 
Istotnie ma on tak typowe rysy, właściwe 
członkom domu Habsbnrgów, zwłaszcza skład 
ust z wydętemi nieco wargami, że od razu po- 
znać z jakiego gniazda pochodzi. Sam Alfons 
XIII zresztą mawia nieraz żartem: „Od czoła 
do ust jestem Burbonem, a od ust do brody 
Habsburgiem*. 

Wczoraj po przybyciu do Burgu przebrał 
się Alfons XIII w mundur pułkownika 38-go 
austryackiego pułku piechoty, którego właści- 
cielem zamianował go Cesarz i złożył wizyty 
Cesarzowi, arcyksiężnej Maryi Waleryi i swe- 
mu wujowi arcyksięciu Fryderykowi, poczem 
pojechał do kościoła Kapucynów, zeszedł do 
podziemi i medli} się u trumien swego dziad 
ka ze strony macierzystej, arcyksięcia Karola 
Ferdynanda, cesarzowej Elżbiety i arcyksięcia 


Wziąłem doskonałego kabancsa,, W chwi- 
li tej właśnie wezwano mnie do gabinetu p 
Horteluup; przypomniał mi on znowu z całą 
uprzejmością, że marimum kary za moje fze- 
kome wykroczenie było dwadzieścia lat cięż- 
kich robót. 

Jedyny ten raz w mojem życiu rozmawia- 
łem z p. Wilson. Ten zdumiewający człowiek 
spokojem i milczeniem odparł wszelkie pociski, 
któremi godzono w niego. 

Byłem świadkiem prawie obojętnym, a 
zupełnie biernym całej tej zawieruchy polity- 
cznej: upadku p. Gróvy, rozruchów na ulicach 
Paryża, wyboru p. Carnota na prezydenta rze- 
czy pospolitej. 

Odetchnąłem dopiero 13 grudnia, gdy mnie 
uwolniono zupełnie od zarzutu. 

Na zakończenie opowiem jeszcze osta- 
tnią konfrontacyę. Stawiony zostałem wobec 
mojego dawnego zwierzchnika p. Gragnon 
w gabinecie p. Horteloup. Były prefekt, ze 
ze zwykłą sobie szlachetnością wszelkich usi- 
łowań dołożył, aby mnie od odpowiedzialności 
uwolnić. 

— P. Goron — mówił — spełnił tylko swój 
obowiązek i działał na podstawie moich 
instrukcyj; nie można go więc obarczać od- 
powiedzialnością za to, co się stało... Ja sam 
biorę tę odpowiedzialność na siebie, choć dzia- 
łałem tylko z rozkazu swoich zwierzchników. 
Co się tyczy listów, daję słowo honoru, żem 
nie spalił, zniszczył, ani też wyjął żadnego 
dokumentu z akt. Nie więcej do powiedzenia 


mz AN 
Długość dnia godzin 8 m 55 
Ubyło dnia od wezoraj 38 m. 


Rękopisów Wachód słońca o godz, 7 m. 18 
Redakcya nie zwraca, | Zachód n 4 m, 13 


Wypadki w Królestwie. 


Magdeburg. Magdeburger Zeitung otrzyma 


złożył piękny wieniec. Ta pamięć o umarłych | 
bardzo pięknię świadczy o charakterze młode- 


go króla i zjednała mu serca wszystkich. 

W godzinach popołudniowych składał 
Alfons XIII wizyty, między innymi był z wi- 
zytą u hr. Gołuchowskiego, u br. Gautscha i 
u br. Fejervary'ego, wieczorem zaś odbył się 


ła z Petersburga wiadomość. iż jakiś najęty 
przez ozynowników zbir zamordował wystrza- 
łem z rewo.weru biskupa kieleckiego x. Ja- 
ozewskiego. Zaaresztowany oświadczył, że za- 
mordował x. biszupa tlatego, iż uważał go za 


na cześć jego w salach redutowych Burgu | przywódzcę ruchu wolnościowego wymierzone- 
obiad galowy tak świetny i z rozwinięciem | go przeciw Rosyi i carowi. 
takiego przepychu, że dawno już nie widzia- Kraków. Nadeszła tu wczoraj wiadomość 
no podobnie wspaniałej uroczystości dworskiej, | prywatna, że w Warszawie ua ulicy zamordo- 
Alfons XIII siedział przy stole, mając po i wano dra Esterę Golde, znaną socyalistkę, któ- 
lewej stronie Cesarza, a po prawej arcyksię- jra przybywszy z Krakowa do Warszawy, ogro 
ing Maryę Józefę, — Wielkie wrażenie na | mnie się tam afiszowała, występowała na wie- 
wszystkich obecnych wywarł toast, wypowie- | cacb, organizowała wiece i nadzwyczaj namię- 
dziany przez Alfonsa XIII w odpowiedzi na | tnie propagowała zasady socyalistyczne i re- 
toast wzniesiony na jego” cześć przez Cesarza. | wolucyjne. Szczegóły tego morderstwa nie są 
W toaście tym wyraził Cesarz radość z powo- | Znane. J | 
du odwiedzin tak miłego gościa, które są bar- | Warszawa. Skutki nowych zarządzeń i 
dzo cenną rękojmią utrzymania serdecznych | stanu wojennego objawiają się przedewszyst- 
stosunków między obn państwami. „Radość kiem w aresztowaniach i represyi prrsuwej. 
moja — rzekł Oesarz — z tego powodu jest | Aresztowano Władysława hr. Tyszkiewicza, 
tem większa, że od dawna przejęty jestem nie | publicystę Libickiego, wiceprezesa Tow. handlu 
tylko najżywszą sympatyą, ale i szczerym po- |i przemysłu Jantzena, inżyniera Ostachiewicza, 
dziwem dla dostojnej matki Waszej Królew- | który przewodniczył na pierwszym wiecu w 
skiej Mości*.— Przy tych słowach Alfons XIII | Filharraonii, literata Sierosrewskiego i fabry- 
z rozczuleniam popatrzył na sędziwego Monar- | kanta Luxemburga. i « pa 
chę, a gdy on skończył mówić, pochylił się, Warszawa Na posiedzeniu tutejszej Izby 


a tam połów byłby ! 


chcąc go w rękę pocałować. Cesarz jednak nie 
dopuścił do tego, lecz ujął dłoń młodego króla 
i serdecznie ją uścisnął. 

Następnie wśród uroczystej -iszy wypo- 
wiedział Alfons XIII-ty doniosłym głosem na- 
stępujący toast: „Odwiedziny te są dla mnie 
spełnieniem gorących życzeń, jakie żywiłem 
od mego dzieciństwa. Już wtedy, 


dla Waszej Cesarskiej Mości zarówno z powo- 


du węzłów pokrewieństwa, jakie nas łączą, jak į 
i o których się * 
sympatye , 


i z powodu życzliwych rad, 
nigdy nie zapomina. Już wtedy 


jtego niespodziewanego intermezza, adwokat 
|zwraosjąc się do sądu. oświadczył w języku 
gdy moja | 
inteligencya nie byłe jeszcze rozwinięte, a mo- | 
je idee były nieowreślone, żywiłem cześć głęboką ` 


sądowej zaszedł w dniu 7 bm. następujący fakt: 
Adwokat Hordyński broniący przed trybuna- 
łem pewnej sprawy z urzędu, zakończył wy- 
wód swój po polsku. Gdy przewodniczący są 
du okazał pewne zaamberssowanie* z powodu 


rosyjskim, iż w imię sprawiedliwości sąd nad 
Połakiem i w Polsce powinien się odbywać po 
polsku. Na to wstał prokurator bar. Raden i 
obwiadczył : 

„Chociaż motywy p. obrońcy przemawia- 
ją mi do przekonania i sumienia, chociaż w 
najwyższym. manifeście zapowisdzianą jest wol- 


moje dla monarchii austro-węgierskiej zagnież- |ność słowa, jednakże prawo obowiązujące nie 


dziły się w mem sercu tuż obok miłości, jaką | 
żywię dla mojej ojczyzny. Pozwól więc Naj- | 


jaśniejszy Panie, że skorzystam z tej uro- 
czystej sposobności, aby wyrazić narodom 
żyjącym pod berłem Waszej Cesarskiej Mo- 
šci uczucia szczerej przyjaźni, jakie Hiszpanie 
żywią dla nich. Zarazem pozwól Najjaśniej- 
szy Panie, ażeby młody władzce w pierw- 
szych latach swego panowasia złożył należną 
daninę czci i podziwu monarsze, którego 
wypróbowane doświadczenie, mądrość i takt, 
uznawane są przez wszystkich współczesnych, 
a jeszcze bardziej cenione będą przez przyszłe 
pokolenia“, 


Zarówno Cesarz jak i Anfons XIII-ty 
wypowiedzieli swe toasty po francusku, pod- 
czas gdy na obiedzie galowym w Berlinie 
cesarz Wilhelm II-gi wzniósł toast po nie- 
miecku, a Alfons ŚIII-tv odpowiedział nań 
po hiszpańsku. Dygnitarze hiszpańscy z or- 
szeku Alfonsa XUl-go, siedzący przy stole, 
nie mogli wyj4ó z podziwu z tego powodu, 
że monarcha ich był w tak różowym humorze, 
ża wypił do dna parę kieliszków wina. Opo- 
wiadają oni bowiem, że Alfons XIIl-ty tylko 
przy oficyalnych toastach dotknie wargami 
szampana, po za tem jednak jest abatynen- 
tem I pije tylko wodę. Opowiadają także z 
otoczenia królewskiego, że przed wybraniem 
się w teraźniejszą podróż, był Alfons XIII ty 
na zebraniu towarzyskiem w klubie marynar- 
skim w San Sebastian i przyrzekł onłonkom 
tego klubu, Że na przyszły rok weżmie udział 
w urządzonych przezeń wielkich regatach, 
przyczem zaprezentuje im swój nowy jacht, 
któremu del nazwę „Reina X“ (Królowa X). 
„Może jednak — dodał król śmiejąc się — 
będzie już można do tego ozasu zastąpić to 
X jakiems imieniem“. Z tego wnoszą, że 
król ma zamiar ożenić się przed naetaniem. 
wiosny. 


| nie mem, 
| Nazajutrz rano zostałem wezwany do p. 
Bourgeois, nowego prefekta policyi. 

— Przeprowadzone śledztwo sądowe — rzekł 
mi — wykazało, żeś pan spełnił swój obo- 
wiązek jedynie. Moim zatem obowiązkiem 
jest potwierdzić nominacyę mojego poprzedni- 
ka. Obejmij pan swe funkcye w służbie bez- 
pieczeństwa. 

W taki to sposób skończyła się moja rola 
w procesie o ordery — procesie, który był 
jakby drzwiami otwartemi na wszelkie skan- 
dale ; dotychczas jeszcze nie zdołano tych drzwi 
zamknąć. 

Małe przyczyny wywołują wielkie skut 
ki. Ponieważ pani Limouzin nie chciała oddać 
sukni, którą pożyczyłau kucharki pana X., ten 
zadenuncyował ją przed p. Gragnon. 

Fakt ów stwierdziły zeznania obu kobiet. 

Lecz niedość jest trafu dla sprowadzenia 
„wielkich wypadków dziejowych, które wpły- 
wają niekiedy na losy naredów; trzeba jeszcze 
aby się do tego wmieszały iudzkie namiętno- 
ści. Ileż to, najzgubniejszych, zaprawiło swym 
jedem ów dramat polityczny. Zainangurował 
on epokę nowoczesnego teroryzmn, w której 
zamiast gilotynować przeciwników, jak da- 

wniej, zbeszczeszoza się i plwa na nich osz- 

czerstwem. 
Sprawcy tego skandalu byli liczni. 

Jadni chcieli wykazać sromotę generała 
Caffarel — w nadziei, że dotkną tem generała 
* Boulanger, który go wybrał na pomconika sze- 


zostało dotąd zniesione i dlatego ra razie spra 
wy prowadzić musimy w języku urzędowym“, 
Warszawa Ponieważ Kuryer Codzienny, 


` pismo skrajnie radykalne, wychodził i nadal, 


jakkolwiek dekretem jenerał-gubarnatora Skal- 
łona wydawniotwo jego zostało zawicszone, 


| przeto wczoraj wpadła do redakoyi policya i 


aresztowała wszystkich współpracowników, któ- 
rych w redazcyi zastała. Uwięziono również 
personal administracyjny i drukarniany Ku- 
ryera Codziennego. 

Na odbytych onegdaj zgromadzeniach we 
fabrykach „Lilpopa i Raua“, „Bozmana i Szwe- 
dego“, „Ditmara*, „Frączkiewicza*, w garbarni 
Grerolda, w tartaku miejskim i w hucie w Tar- 
gówku, uchwalono strejk dalej prowadzić. 

Wiec rządzców kamienic uchwalił aż do 
zniesienia stanu wojennego, nie meldować mie- 
szkańców domów, nie iluminować kamienie i 
nie wywieszać chorągwi podczas galówek. 

Na giełdzie warszawskiej odbył się tu 
wiece pracowników bankowych z udziałem 500 
osób. Uchwalono trwać dalej w bezrobociu po- 
litycznem solidarnie z ogółem ludności pra- 
cującel. 

W sali Teatru Wielkiego odbył się wiec 
teatralny. Za ukończeniem strejku artystów go- 
rąco przemawiał znany literat dr. Rabski, po- 
wołując się na prasę, która, nie bacząc na ucią- 
żliwe warunki, nie zastrejkowała; w chwili o- 
becnej wszyscy usłyszeć choą wolne słowo pol- 
skie. Po dłuższei dyskusyi uchwalono strejko- 
wać tak długo, aż się nie ukończy bezrobocie 
powszechne. 

Wiec kolejarzy nie odbył się w poniedzia- 
łek. Pod warsztatami kolejowymi, gdzie wiec 
miał się odbyć, stanęło wojsko. 

Warszawa. Delegaci wiecu prawników 
polskich: Stanisław Leszczyński, Henryk Konic, 
Leon Papieski, Feliks Ochimowski i Tadeusz 
Strzembosz, byli u hr. Wittego dnia 12 b m. 
na półgodzinnej audyencyi. Przedstawili oni 
hr. Wittermu konieczność zniesienia stanu wo- 
jennego i stanu wzmocnionej ochrony, a zara- 
zem przedstawili rozmiary rzezi, urządzonej na 


= w sztabie głównym. 

Inni znowu chcieli zgubić p. Wilsona — 
bo pragnęłi opróżnić stanowisko p. Gróvy, je- 
go teścia. 

Inni wreszcie próbowali 
by w mętnej — ryby łowić. 

Ta anarchia gorszą jest jeszcze, od anar- 
chii, głoszonej przez Duvala, bo jest anarchią 
w rządzie i w sumieniach obywateli. 

Ona to od lat dziesięciu krzyżuje wszel- 
kie próby moralnego podniesienia kraju. 

I cóż po latach dziesięcin stało się z głó- 
wnymi aktorami tego dramatu?  * 

Grévy, Ferry, Boulanger, Ferron, Thibau- 
din — poumierali. j À 

Radca Horteloup — już nie żyje. 

P. Rouvier zasłynął w innych kampaniach 
skandalicznych. f i 

P. Gragnon oczekuje woiąż rehabilitacyi 
— nadaremnie. 

Ja kreślę te pamiętniki. 

Tylko p. Wilson pozostał na swojem sta- 
 mowisku deputowanego i nikt go nie wysadzi 
z tego krzesła. bo nie masz popularniejszego 
posła we Francyi, jak on w swoim okręgu wy 
borczym. 

Ileż to od tego czasn skandali, ileż poru- 
szono błota ! 

Lecz nie jestem mężem politycznym, nie 
badam istoty i przyczyny faktów. 

Jam jest człowiekiem czynu, opowiadam 
to, com robił i co inni robili w moich oczach. 

(Ciąg dalszy nastapi) 


wodę zamącić, 


2 


placu Teatralnym dnia 1 listopada i domagali liwiona, jest brak regulaminu. Jeszcze śp. Smel- 


się śledztwa w tej sprawie. 

Hr. Witte odpowiedział: „Stan wojenny 
nie może być zniesiony z powodu ogolnego 
zrewolucyonizowania kraju. Powiem panom wię- 
cej: zostanie rozszerzeny na całe Królestwo 
(powyższa audyencya odbyła się jeszcze przed 
znanym komunikatem o zaprowadzeniu stanu 
wojennego. Przyp. Red). 

Codziennie padają tam bomby, a przed- 
stawicieli władzy strzela się, jak kuropatwy, 
Byłem zawsze i jestem życzliwie usposobiony 
dla Polaków. Ci, którzy mnie znają z mojej 
działalności na kolejach południowo-zachodnich, 


mogą stwierdzić, że nigdy nie byłem uprzedzo: | 


ny ani do Polaków, ani do żydów. To też za- 
równo ja, jak rząd, chcę przeprowadzić i prze- 


(ka wskazywał na to, że beż poprawy regula- 
| minu Izbowego, o normalnem funkcyonowaniu 
i Izby i mowy być nie może. A nie należy za- 
|pominaó, że za czasów śp. Smolki nie było 
| jeszcze w parlamencie tylu ludzi niespokoj- 
jnych i tak namiętnie prowadzących narodową 
walkę 

Na hasło powszechnego prawa głosowania, 
zlożyły się różne momenty. Proklamowano to 
hasło jako jedyną broń w walce narodowej, a 
także dla zyskania taniej popularności. Wyją- 
tak stanowiły niektóre parlamentarne grupy i 
! Koło polskie, która zajęło stanowisko jasne i 
wyraźna. Mowcy z lewicy. którzy przemawiali 
za powszechnem głosowaniem, godzili się na 
nie pod tym warunkiem, by hegemonia nie- 


s 


prowadzę reformy w waszym kraju, wskazane | miecka została utrzymaną, by dla Galicyi wy- 
w manifeście monarszym, z uwzględnieniem | dano inną jakąś ordynacyę wyborczą, niż dla 
językowych, religijnych i miejscowych, ogól- |iunych koronnych krajów. 4 prawicy potwier- 
nych warunków. Rząd nada wam szeroki sa- | dzono konieczność takiegoż postępowania, by 
morząd miejscowy, jednakże bez samoistności, | nie dopuścić do inwazyi galicyjskiej do Rady 
do której nie dopuści, gdyż tego nie chce na- | państwa. 
ród rosyjski. Powtarzam i kładę na to nacisk, Trudnem jest wobec tego stanowisko pol- 
że reformy wprowadzone zostaną dopiero po | skiej delegacy! w Wiedniu, a zadanie Koła 
uspokojeniu się Królestwa Polskiego. Dotych- | polskiego będzie bardzo trudne wobec faktu, że 
czasowe usiłowania reform były skąpe, a w | mogą Czesi i Niemcy porozumieć się ze sobą 
sprawie szkolnej — przyznaję to — postąpili- kosztem Galicyi. W takim razie Galicya by- 
śmy zbyt ostrożnie”, łaby ogromnie pokrzywdzoną, a zastanawiając 
Na zwróconą uwagę, że wedle depesz w się nad tem, jak temu zapobiedz. przychodzę 
dziennikach rosyjskich, kolej warszawsko wie- do tego, że jedyną drogą byłoby może dążyć 
deńska strejkuje i strejikować ma zamiar dalej | do wyodrębnienia Galicyi. Wtedy jednak prze- 
aż do zniesienia stanu wojennego, hr. Witte | waga Niemców w reszcie Austryi nad żywio- 
odpowiedział z rozdrażnieniem: „Niech więc. łem słowiańskim byłaby zupełną. Niechże tedy 
strejkują koleje! Niech fabryki stoją, niech lu- | Czesi, którym my przez tyle lat wysługiwali 
dzie wyjeżdżają z kraju! Rząd nic nie zrobi się, pamiętają o tem i wiedzą, że jeżeli nas 
pod obuchem !* skrzywdzą, zawierając z Niemcami układ prze- 
Jeden z uczestników zwrócił uwagę na|ciw nam w sprawie reformy wyborczej, to po 
srogie postępowanie władz i domagał się śledz- | wyodrębnieniu Galicyi znajdą się w pozycyi 
twa. Hr. Witte odpowiedział: „Zmiana ogól-| o wiele gorszej. i m 4; 
na csób w organizacyi administracyjnej nie W ostatniej części swego przemówienia 
może nastąpić w jednej chwili. Śledztwo, któ- | poświęcił p. Abrahamowicz szereg uwag spra- 
rego się panowie domsgacie. potrwałoby pół| wie stosunków na Węgrzech i stosunku obu 


roku. Zalicie się panowie na wasze położenie, 
ale czy lepisjby wam było pod innym obeym 
rządem ?!* 

Powyższe sprawozdanie członkowie depu- 
tacyi ogłaszają w Kuryerze Warszawskim ze 
swoimi podpisami. 

Warszawa. Aresztowani pp. inżynier Osta- 
chiewicz i literat Wncław Sieroszewski po kil- 
kugodzinnem zatrzymaniu ich w więzieniu wy- 


| połów monarchii do siebie, zaznaczając, że Ko- 
i lo polskie zawsze dążyło do załagodzenia wa- 
śni i sporów między Austryą a Węgrami, w 
przekonaniu, że tem przyczyni się do wzmo- 
cnienia państwa, o które oparły się nasze inte- 
resy narodowe. 

Mowę p. Abrahamowicza nagrodzono hu 
cznymi oklaskami i po przemówieniach p. @ot- 
tleba, Haszlakiawicza 1 Breuera uchwalono je- 


puszczeni zostali na wolność. 


Sprawozdanie poselskie p. Dawida kbrahamowicza, 


Korzystając ze zjazdu wyborców w celu 
dokonania wyboru jednego członka do Rady 
powiatowej lwowskiej, złożył wozersj w sali akademicką. -- Dyskusya szkolna.) 
tejże Rady p. Dawid Abrauamowicz, wieepre- | Na wstępie wczorajszego powiedzenia 'ra- 
zes Koła polskiego, swoje sprawozdania posel- dni Roszkowski i Laskownicki wnieśli inter- 
skie, obejmując w treściwam a jasnem przemó- i pelacyę w sprawie przedwczorajszych prizy- 
wieniu całokształt najważniejszych spraw kra- | krych zajść policyi z młodzieżą akademicką. 
jowych i państwowych, które stanowiły przed- | Tnterpelujący w ostrych ogromnie wyrazach 
miot dyskusyi i uchwał w Sejmie i w Radzie napiętnowali postępowanie policyi i zwrócili 
państwa. > się z żądaniem do prezydenta, by jako gospo- 

Przemówienie swoje rozpoczął p Abraha- | qarz miasta energicznie zaprotestował przeciw 
mowicz przedstawieniem działalności Koła pol- | takiemu postępowaniu „organów bezpieczeń- 
skiego w Radzie państwa. Uznaną ona została | stwa, wobec których nikt nie jest bezpieczny”. 
jako odpowiednia i pożyteczna dla kraju przez | P, Michalski odpowiedział, iż zaraz po pierw- 
najwyższą naszą instancyę narodową, przaz sej- | szych wiadomościach o zajściu, które nadeszły 
mowe Koło polakie. „W dążeniach naszych i |do Szjmu, otrzymał od p. namiestnika przy- 
zachowaniu się — mówi p. Abrahamowicz — Í rzęczenie, że przeciwko organom policyjnym, 
objąwialiśmy zawsze kierunek umiarkowany, | które brały udział w tem zajściu, będzie prze- 
motywem zaś jego była myśl, że nam właśnia | prowadzone nsjsurowsae Śledztwo i winni zo- 
przypadło w udziale złożenie dowodu. że tam, | staną bezwzględnie ukarani. 
gdzia nam żyć i rozwijać sią wolno, gdzie nas Następnie podjęto w dalszym ciągu przez 
nie pętają kajdany, jesteśmy czynnikiem, pod- kilka już posiedzeń ciągnącą sią debatę szkol- 
trzymującym państwo,“ ną. Dyskusya ta w Radzie miejskiej wyczer- 

Przechodząc do spraw sejmowych, mówił j pała się już zupełnie i przestała być interesu- 
p. Abrahamowicz o sanacji finansów krajo- | jącą. Wczoraj r. dr. Pisek podriósł, iż w szko- 
wych, od których stanu zależny jest w zupeł- | łach naszych zaniedbuje się fizyczne wycho- 
ności rozwój życia autonomicznego. Owóż dzię- | wanie młodzieży i wyraził życzenie, iżby do 
ki stanowisku Koła polskiego w Wiedniu, dzia- ; Rady szkolnej krajowej wprowadzić lekarza, 
łalności Wydziału krajowego, marszałka i na- | który stałby na straży fizycznego wychowania 
miestnika, nastąpiła natam polu znaczna zmia- | młodzieży. — R. dr. Lisiewicz w długiej m- 
na na lepsze, w formie zabezpieczenia dochodów | wie wywodził, że szkoła nasza nie jest naro- 
krajowych z opłat za wódkę i piwo na rzecz dową, lecz austryacką, Za pomocą aparatu 
kraju. Opłaty te będą stanowiły około 50%, | wielu szczegółów i przykładów ilustrował ten 
ogólnych dochodów krajowych, asum tych bę- | mówca swoje twierdzenie, opisując, jak to w 


dnomyślaie podziękowanie za wydatną i skute- 
ozną działalność. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 16 listopada. 
(Interpelacya w sprawie zajść policyi z młodzieżą 


dzie można użyć na ulepszanie dzisiejszego go- 
spodarstwa krajowego i rozszerzenie jego dzia- 
łalności. Musi też byó między inuemi wzięte 
pod uwagę rozszerzenie sieci komunikacyjnej, 
budowa kolei lokalnych, ndział kraju w wy- 
datkach na regulacyę rzek, celem przyśpiesze- 
nia jej, poprawa bytu nauczycieli ludowych itd. 

Z kolai przeszedł p. Abrahamowicz do 
kwestyi reformy wybortizej sejmowej, Zdaniem 
mowcy, rzeczą jest całkiem naturalną, że wraz 
z rozwojem intelektualnym wyborców, przy- 
chodzi też i koniecznośó rozszerzenia prawa 
wyborczego, nie w ten jednak sposób, aby 
to nowe prawo burzyło w zupełności stare. 
Przedewszystkiem reforma wyborcza musi od- 
powiadaó potrzebom kraju. Należy też — mó- 
wil p. Abrahamowicz — w kwestyi ordynacyi 
wyborczej rozdzielić koniecznie pojęcia wybo- 
rów parlamentarnych i sejmowych. W parla- 
mencie istnieje Izba wyższa, modyfikująca u- 
chwały Izby niższaj — w Sejmie nie ma tego. 


Analogia ściślejszą jest już między Sajmami aj 
reprezentacyami gminnemi, niż między Sejmem 


a parlamentem. Ustawodawstwo gminne w ca- 
łej Europie daje przewagą elementom, które 
przyczyniają się bezpośrednio do dochodów 
gminnych w znaczniejszej mierze. Tej zasadzie 
hołduje cała literatura ekonomistów francu- 
skich i angielskich, która stawia ją jako nie- 
wzruszony pewnik. Nie można więc wobec 
tegó dopuścić, by w Sejmie rozstrzygali o wy- 
datkach ci, którzy się do nich nie przyczy- 
niają. A dalej, w chwili rozstrzygnięcia o wy- 
borczej reformie i o tem pamiętać należy, by 
nasz Sejm I nadal tak samo polskim pozostał, 
jakim jest dzisiaj. 

Co do sprawy  parcelacyi, to podniósł 
mówog, że dotychczas odbywała się ona prze- 
ważnie w sposób dziki, dzaąki czemu ekonomi- 
czny cel parcelacyi nie był osiągany, a nadto 
poczynają znikać te ogniska narodowe we 
wschodniej części kraju, które stanowiły jedyne 
etapy naszego narodowego Życia, a które za- 
chować jest naszym świętym obowiązkiem. 

Omawiając sprawę reformy drogowej. o- 
świadczył się, p. Abrahamowicz przeciw zasa- 
dniczej zamianie prestacyj. drogowych na 
spłaty w gotówce, w formie dodatku do poda- 
tku. Obciążyłoby to Rady powiatowe nowym 
ciężarem gospodarczo-biurokratyczny m, a przy- 
tem wójtowie — co jest faktem stwierdzonym— 
na ogół źle gospodarują pieniędzmi, więc niech 
lepiej gospodarują i nadal robocizną. 

Z kolei przeszedł mówca do spraw parla- 
mentarnych. Główną przyczyną dla której 


działalność Rady państwa jest wprost aniemoż- | 
NWapww a> apltwwapR"wWdPRR W 
magazyn towarów modnych damskich, pr yborów do krawieczyzny i modniarstwa 


naszych szkołach pospolitych wszczepia się 
dzieciom austryackiego ducha i tradycye. 

W końcu r. Feldstein podniósł kwestyę 
wyznaniową. Wywodził on, jakoby w lwow- 
skich szkołach miejskich odsuwano dzieci ży- 
dowskie od chrześcijańskich i upośledzano Je. 
Tak samo jakoby upośledzone mają być ży- 
dowskie siły nauczycielskie. Ze szkoły im. Cza- 
ckiego i Sobieskiego zrobiło miasto, zdaniem 
jr. Feldsteina, żydowskie szkoły wyznaniowe, 
| tam przydzieliło dzieci żydowskie i w ten spo- 
| sób odseparowało je od innych dzieci. 

Jeszcze r. Soleski wyraził życzenie uzu- 
peł: ienia tutejszej szkoły przemysłowej przez 
kursa zawodowe; poczem p. prezydent o godz. 
wpół do 1Otej zamknął posiedzenie. 


| 


“ . 
Sejm. 
Lwów, 16 listopada. 
| (FILI peryod; Il sesya; posiedzenie 54). 
| (Dokończenie). 

Pod koniec posiedzenia przyszła przed 
Izbę komisya górnicza z następującymi wnio- 
skami, przedstawionymi przez p. Wiszniew- 
skiego: Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
uczynił starania u rządu o uzyskanie dla kra- 
jowej stacyi doświadczalnej produktów nafto- 
wych o charakterze instytucyi publicznej i sub- 
wencyi z funduszów rządowych; dalej o urzą- 


dzenie stacy: doświadczalnej dla przyrządów i ' 
narzędzi wiertniczych przy szkole politechni- ' 


cznej we Lwowie, oraz aby Sejm uchwalił wnio- 
sek, wzywający rząd, aby w najkrótszym czasie 
urządził w szkole politechniczuej we Lwowie. 
| wydział górniczo hutniczy. W dyskusyi p. Sta- 
| piński wskazał na złe położenie robotników w 
kopalniach nafty pod względem sanitarnym.. 
| podniósł dalej niepewność stosunków prawnych. 
właścicieli kopalń chłopów, którzy są wyzyski- 
wani przez spekulantów. — P. Małachowski 
w Odpowiedzi na zarzuty p. Stapińskiego pod- 
niósł działalność ankiety, powołanej przez Wy-- 


| dzial krajowy. Ankieta ta dąży do zmiany obe- : 


enych ustaw naftowych, nie dających dostate-: 


| oznego zabezpieczenia praw interesowanych i.| 
przedstawi wnioski, które mają na celu także:: 
ochronę praw włościan, będących właścicielami , 


gruntów naftowych. Po przemówien'n pn Jahla, 
uchwalono. 


roczył posisdzenie do godz. 8 wieczorem. 


* * 


mna facia oda aim 


| 


x 


K. 5 


i| w formia wniosku nagłego, 
Trzecieskiego i sprawozdawcy wnioski komisyi Í 
| interpelacyi 15 podpisów poselskiah : 
Na tem o godz. 2 m. 30 p. marszałek od- z'oburzającej, 


| 


PRZDGLĄD z dnia 17 listopada 1905. 


(Posiedzenie wieczorne). 

Początek posiedzenia g. 8 m. 10. P. Me- 
runowicz referował o sprawie zatwierdzenia 
przez Sejm odpowiednich zmian w statucie 
Banku krajowego, któreby umożliwiły Banko- 
wi udzielanie pożyczek komunalnych funduszo- 
wi krajowemu, powiatom lub gminom, a także 
przedsiębiorcom prywatnym w celu podejmo- 
wania się przedsięwzięć budowy rządowych lub 
wogóle publicznych gmachów. (Sprawa ta zna- 
ną jest naszym czytelnikom z „Kroniki sejmo- 
wej”). W dyskusyi p. Oleśnicki domagał się, 
by pożyczek tych udzielał Bank również na 
budowy cerkwi, kościołów i budynków para- 
fialnych. Usilnie poparł ten wniosek p. x. Pa- 
stor, sprzeciwili mu się zaś członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński i sprawozdawca. 
Przyjęto wnioski komisyi; upadł wniosek p. 
Oleśnickiego. 

Z referatu p. Leszka Cieńskiego przyjęto 
wnioski Wydziału krajowego w sprawie utwo- 
rzenia z gminy Tyniowice-Chorzów dwóch od- 
rębnych gmin. Na wniosek komisyi podatkowej 
uchwalono wezwanie do rządu, by co rychlej 
przeprowadził ustawę państwową zezwalającą 
większym miastom na wprowadzenie opłat od 
spadków na rzecz fanduszu ubogich. (Jest to 
sprawa dla Lwowa bardzo ważna. Miasto bo- 
wiem nasze od lat trzech już oczekuje rozwią- 
zania tej sprawy, by przez podatek od spad- 
ków zasilić swój bardzo szczupły fundusz ubo- 
gich. Prsyp. Red.). 

Z kolei Izba przyjęła przedstawiony przez 
komisyę prawniczą wniosek posła Fruchtmanna 
waywający rząd do pomnożenia liczby polskich 
radzców dworu przy najwyższym trybunale, 
a zaniechania powoływania z Galicyi radzców 
wyższych sądów jako sił pomocniczych przy 
najwyższym trybunale. Z referatu p. Brykczyń- 
skiego przyjęto wnioski dotyczące powiększe- 
nia subwencyi dla zakładu rolniczo-doświad- 
ozalnego w Krakowie. Z kolei przyjęto przed- 
stawiony przez p. Maissa wniosek p. Huryka 
o wezwanie rządu, by dał odpowiednie pomie- 
szczenie urzędowi ksiąg gruntowych w Sta- 
nisławowie. 

P. Trzecieski referował imieniem komisyi 
sanitarnej o petycyi wiecu „gości* w Krynicy 
o wezwanie rządu, by poczynił inwestycye po- 
trzebne do podniesienia zdrojowiska krynickie- 
go. Potrzeby Krynicy, najpilniej wymagające 
załatwienia, wyliczył p. Gótz-Okocimski, zaś 
wniosek poparł wymownie p. Mars, a także p. 
x. Pastor. Przyjęto. 

P. Zdz. Tarnowski zdał sprawę o refera- 
cie Wydziału krajowego o działalności powia- 
towych biur pośrednictwa pracy. W dyskusyi 
pp. X. Wesoliński i Łazarski omawiali liczne 
nadużycia agantów emigracyj nych i smutne stn- 
sunki emigrantów, czy to udających się do 
Ameryki, czy to taw. sezonowych emigrantów, 
t. i. chłopów idących na zarobek do Niemiec. 
Członek Wydziału kraj. p. Dąmbski przedsta- 
wil Izbie działalność pow atowych biur pośre- 
dnietwa pracy i idee, któremi krajowe biuro 
kieruje się w udzielanin poleceń i dyrektyw 
biurom powiatowym. Po przemówieniu refe- 
renta p. Z. Tarnowskiago Izba przyjęła do wia- 
domości sprawozdanie Wydziału krajowego. 

Na tem o godz. 12 min. 20 pan Marsza- 
łek zamknął posiedzenie, Następne dzisiaj o 10 


rano. 


e t 
Lwów, 16 listopada. 

(Peryod VILI, Sesya II. Posiedzenie 54). 

Początek g. 10 ej m. 20 Zgłoszono wnioski: 
p. Szajer o 20%, dodatek drożyśniany dla na- 
uczycieli w powiatach: Rzeszów, Strzyżów, 
Kolbuszowa i p. Szwed o upaństwowienie po- 
wiatowej drogi w żywieckiem, zwanej Pietra- 
siną. Odozytęno zgłoszone interpelacye: p. 
Kramarczyka o postępowanie weterynarzy na 
powiatach, p. Krempy o postępowanie starosty 
w Brzesku, a w końcu odezytano interpelacyę 
rektorów Głluzińskiego i Widta i trzydziestu 
kilku innych posłów, o której pisaliśmy wczo- 
raj, w sprawie przedwczorajszych zajść poli- 
oyi z młodzieżą akademicką. Interpelacya ta 
opiewa : A 

„Onegdaj około godziny 8 wieczorem, 
zjawiła się na ulicy Mochnackiego mło- 
dzież akademicka w zamiarze urządzenia po- 
chodu demonstracyjnego w tej ulicy. Pochód 
został wstrzymany, zanim młodzież doszła do 
miejsca, w którem zuajduje się siedziba kon- 
sulatu niemieckiego. Jakkolwiek pragniemy, 
ażeby młodzież nasza swoim słusznie podra- 
żnionym uczuciom narodowym w takiej formie 
nie dawała folgi, to jednak ubolewać należy, 
że pomimo, iż młodzież — według zapewnień 
licznych, wiarygodnych świadków — żadnych 
gwałtownych środków nie używała — uderzyła 
na nią policyą piesza i konna w sposób, jakie- 
go tolerować bszwarunkowo nie można; miano- 
wicie policya nie poprzestala na odparciu mło- 
dzieży, usiłującej przerwać jej kordon, ale do- 
bywszy pałaszy, uderzyła na uchodzącą już 
młodzież, raniąc ciężko wielu uczestników po- 
chodu, a nawet i spokojnych przechodniów. 
Co jednak musi przejąć każdego obywatela, a 
tem wiącej nas, podpisanych przewodników na- 
ukowych i naturalnych opiekunów młodzieży, 
najżywszem oburzeniem, to fakt, stwierdzony 
przez wszystkich naooznych świadków, że po- 
lioya zrobiła przy tej sposobności użytek z bro- 
ni palnej, zwracając swe strzały także w stro- 
nę ogrodu botanicznego ©. k. uniwersytetu, 
w którym się podówczas znajdowało kilkana- 
ście osób. zwabionych z gmachu chemii uni- 
wersytetu niezwykłym o tej porze hałasem i 
będących tylko biernymi świadkami zajścia, Po. 
wyżej przedstawione zachowanie się policyi 
względem młodzieży akademickiej napawa nas 
troską i obawą szczególniej w dzisiejszych na- 
szych stosunkach narodowych i politycznych, 
które już same przez się usprawiedliwiają 
w wysokim stopniu stan rozdrażnienia młodo- 
cianych umysłów. Gdyby takty powyższe zo- 
stały stwierdzone, to musielibyśmy z tem wię- 
kszem naciskiem napiętnować podobne brutal- 
ne postępowanie organów bezpieczeństwa pu- 
blicznego i zniewoleni jesteśmy zapytać p. ko- 
misarza rządowego, czy rządowi znane są po- 
wyżej opisane fakty, czy zarządził najściślejsze 
dochodzenia i ukeranie winnych i co rząd za- 
mierza uczynić, aby na przyszłość zapobiedz 
podobnemu zachowaniu się organów bezpieczeń - 
stwa publicznego ?* 

P. Bojko zgłosił następującą interpelacyę 
s to dlatego, że 
nie mógł uzyskać wymaganych do poparcia 
„ Wobec 
niczem nie uzasadnionej, kłam- 
stwami przepełnionej, a względem narodu pol- 
skiego bezwstydnej deklaracyi rządu rosyjskie- 
go zawieszającej prawa konstytucyjne w Kró- 


lestiwie polskiem: Sajm królestwa Głalicyi il manifestacyą. Socyaliści udali się do policmaj- 


L*ów, 


tachiewicz i J. Kozakiewicz 


ul. Akademicka 4 (róg ChorążczĘzny) 


Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- j 
kowskiem wyraże głębokie przekonanie, że 
żadna przemoc nie powstrzyma rozwoju wy- 
padków historycznych i że Królestwe Polskie 
czy dziś czy jutro wywalczyć zdoła prawa 
narodowe. Zważywszy, że prasa europejska 
powtarza uporczywie, jakoby istniało porozu- 
mienie między rządami austryackim i pruskim 
w sprawie zbrojnego wkroczenia do Królestwa 
Polskiego, Sejm zapytuje rząd, czy tolerować 
będzie, aby te pogłoski nadal utrzymywały 
społeczeństwo w najwyższem zaniepokojeniu i 
wzburzeniu — i oświadcza, że potworna mo- 
żliwosóć takiego porozumienia spotkałaby się 
u nas z jak najenergiczniejszym protestem“, 

Odoczytania tego wniosku w Izbie odmó- 
wił p. Marszałek, a to z tej przyczyny, że do- 
tyczy on rzeczy, które nie należą do kompe- 
tencyi Sejmu. 

Z porządku dziennego z pierwszego ozy- 
tania Izba odesłała do komisyi administracyj- 
nej wniosek p. Oleśnickiego, wzywający rząd 
do zarządzenia, aby w warstatach kolejowych 
we wschodniej Głalicyi obchodzono grecko-ka- 
tolickie święta. Następnie z referatu członka 
Wydziału krajowego p. Wereszczyńskiego przy- 
jęto we wszystkich czytaniach em bloc ustawę 
zezwalającą gminie Szczawnica wyżna na 
wprowadzenie gminnych opłat konsumoyjnych 
od napojów spirytusowych i piwa. Nastąpiło 
sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o krajowej szkole gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. W dyskusyi p. Stapiński utrzymywał 
jakoby ta szkoła była upośledzoną tak pod 
względem sił nauczycielskich i środków nauko- 
wych, jako też i pod względem uprawnień, ja- 
kie daje uczniom, którzy ją ukończyli, Zarzaty 

. Stapińskiego odparł wicemarszałek p. Pilat. 
Po przemówieniu referenta Izba przyjęła spra- 
woczdanie komisyi do wiadomości. 

Przystąpiono do rozprawy ogólnej nad 
wnioskami komisyi administracyjnej w sprawie 
utworzenia funduszu pożyczkowego na ognio- 
trwałe krycie dachów cementowemi dachówka- 
mi po wsiach, zmiany ustaw budowniczych, 
ustawy o wiejskiej policyi ogniowej i o repre- 
zentacyi powiatowej w zakresie uprawnienia 
jej do zaciągania pożyczek na ogniotrwałe kry- 
cie dachów. Komisya przedstawia cztery odpo- 
wiednie projekty zmiany dotyczących ustaw i 
wniosek o polecenie Wydziałowi krajowemu, 
by wypracował projekt nowej ustawy o policyi 
ogniowej i o budownictwie na wsi. Referent p. 
Maiss. 

W dyskusyi ogólnej p. Korol wyraził po- 
wątpiewanie czy nowe ustawy będą pożyteczne, 
a to dlatego, że i obecna ustawa budowlana 
dla wsi jest dobra na papierze, a złą jest tylko 
w praktyce z powodu niewłaściwego wykonywa- 
nia. Dachówki cementowe nie są jeszcze do- 
statecznie wypróbowane. Gdyby mimo to uznać 
je za dobre, to zawsze jeszczs zapominać 0 
tem nie można, że choć te dachówki teorety- 
cznie tańsze są od słomy, przacież chłop za 
nie musi zapłacić, zaś słomę ma za darmo 

P. Stapiński wystąpił przeciw projektowi, 
dowodząc, że przymus krycia nowych budowli 
po wsiach dachówką obciąży ubogich chłopów 
niesłychanie ciężko, a pożarom nie zapobiegnie 
się, gdyż ich przyczyną nie są słomiane dachy, 
lecz nieostrożność, brak oświaty ludu, pijań- 
stwo, a często mmęczenie, które nie pozwala 
wieczorem po pracy na odpowiednie ostrożne 
obchodzenie sią z ogniem. Nieostrożność chło- 
pów z ogniem ma także przyczynę w fatali- 
stycznej wierze ludu, te „na kogo Pan Bóg 
ognia nie spuści, to ten się 1 nie spali“. Brak 
sikawak po wsiach i zorganizowanych straży 
ogniowych również wiele przyczynia się do 
klęsk ogniowych. : 

Dalej mówca bardzo ostro krytykuje kra- 
kowskie Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń. 
Zarzuca mu, że nie chce ono podjąć żadnej 
akcyi przeciwogniowej, na agentów wybiera 
nie ludzi czynnych, lecz zbankrutowanych 
„panków*, którzy nio nie robią, w końcu, że 
procesuje się ze swoimi klientami, zamiast sta- 
raó się o porozumienie pozasądowe z klientami. 
Premia asekuracyjna jest niestosunkowo wyso- 
ke, wyższa, niż w kubdem innem towarzystwie. 
Lecz Towarzystwo krakowskie ma w wielu 
bankach przywilej, że realności w tych ban- 
kach hipotecznie obciążone, muszą być aseku- 
rowane w krakowskiem Towarzystwie. W koń- 
cu twierdzi p. Stapiński, że projektowana u- 
stawa o przymusowem kiyciu nowych chat 
chłopskich dachówką, jest nieludzką i jest za- 
kusem uczynienia z ubogich ohłopów lmdzi 
bezdomnych, bo ubogim chłopom , uniemożliwi 
ona budowanie chat. 

Po przeszło półtoragodzinnej mowie p. 
Stapińskiego głos zabiera p. Bojko. Wskazuje 
on na konieczność zapobieżenia klęsce ognio- 
wej w naszym kraju. Obecne ustawy budowni- 
cze dla wsi są tak skomplikowane, że często 
niemożliwem jest ściśle je wykonać. Do dzisiej- 
szych nie można tedy dodawać nowych utru- 
dnień ; chyba, że z góry ma się zamiar tak 
obchodzić ustawy, jak się to obecnie dzieje. 
Chłopi pragną kryć swoje chaty dachówką, 
lecz nie wszysey to mogą. Co innego jest chło- 
pom w tym względzie poroagać — to byłoby 
pożyteczne — a co innego jest wprowadzać 
przymus, który dotknie strasznie najuboższych 
1 zmusi ich do zaniechania budowy własnych 
chat. Ciężarem dla ubcgich włościan będzie 
nietylko koszt samej dachówki, lecz i wielki 
koszt jej transportu. 

Godz, 1 m. 30. Głosu zażądał p. Krempa. 
Posiedzenie trwa dalej. 


Rzezie w Jekaterynosławiu. 


Pani A., żona adwokata w Jekateryno- 
gławiu, która uciekłszy stamtąd wra: ze swemi 


dzieómi, przybyła tymi dniami do Lwowa, o-|P 


powiadziała jednemu u współpracowników Ku- 
ryera Lwowskiego przebieg strasznych wypad- 
ków, które się za jej pobytu zdarzyły w Je- 
katerynosławiu. Na tydzień przed ogłoszeniem 
konstytucyi — opowiadała pani A. — rozpo- 
czął się strejk szkolny. Ponieważ nie pozwolo- 
no uczniom odbyć wiecu w gmachu gimna- 
zyalnym, więc około 1.000 uczniów zgroma- 
dziło się na ulicy. Przyłączyli się do nich sgo- 
cyaliści i żydowska organizacya samoobrony. 
Gdy socyaliści zaczęli wygłaszać mowy, nad- 
szedł rozkaz od generała Sandeckiego do woj- 
ska otaczającego wiecowników, aby wojsko 
dało do nich salwę. Wojsko natychmiast wy- 
konało rozkaz, padło 30 osób. Bocyaliści zaś 
mszcząc się za to, rzucili na pobliskiej ulicy 
3 bomby, które pozbawiły życia 20 kozaków, 
kilka osób z tłumu demonstrantów i kilku 
przechodniów. 

Pogrzeb ofiar żołdactwa był imponującą 


stra Neidharda (brata odeskiego policmajstra) i 
uprosili go, aby wojsko nie było na po- 
grzebie, gdyż poleje się znowu krew. Pomor: 
dowanych chowano w trumnach czerwonych, 
za zwłokami postępował xiądz katolicki i ra- 
bin. Najpierw odbył się pogrzeb chrześcijan na 
ementarzu katolickim, który bliżej położony, a 
potem pochowano żydów na cmentarzu żydow 
skim. Zamiast chorągwi niesiono bandaże 
z krwią.. Drugiego dnia pochowano 9 osób, 
zmarłych w szpitału, a trzeciego dnia pocho- 
wać miano znowu jedną osobę — policya skra- 
dła trupa... 

Przez kilka dni panował spokój. D. 17 
(31 października) z dodatków do pism dowie- 
dziano się o konstytucyi. Przez cały dzień pa- 
nował spokój. We wtarek wieczorem odbywały 
wię wiece w ratuszu i w salach szkolnych. W 
obawie, aby nie zniszczono portretu vara, za 
który zapłacono kilkaset rubli, urzędnicy zdję- 
li go. 

z We środę w dalszym ciągu odbywały się 
mityngi. We czwartek 3 bm. nagle policyanci 
urządzili strejk... umyślnie w przebraniu cy- 
wilnem i wraz z huliganami (czarną sotnią) 
wzięli udział w manifestacyi „patryotyocznej*. 
Chodzili po mieście z portretem cara i obrazem 
Matki Boskiej, śpiewali hymn carski i pudą- 
żyli do gmachu oberpoliomajstra, Samoobrona 
kazała sklepy zamykać o 6 wieczór, a o godz. 
6'/, wiedziano już, że żydów biċ będą. Huliga- 
ny, policya i etraż ogniowa w przebraniu cy- 
wilnem ruszyli do ratusza, a stamtąd udać się 
chcieli pochodem. i 

Tymczasem spotkali na ulicy Kudaszew- 
skiej kilkuset uzbrojonych w rewolwery człon- 
ków samoobrony i cofnąć się musieli do ratu- 
sza, gdzie całą moc przepędzili. Samoobrona 
utworzoną została przed 2 laty i liczy około 
8000 członków. 

Rzeż zaczęła się w piątek o godz. 2giej 
po poł. Sklepy pozamykano już rano. Sklepy 
rabować zaczęto koło fabryki Oziornyj Bazar. 
Tam najwięcej sklepów żydowskich. Samoobro- 
na w liczbie 2000 nie pomódz nie mogła, 
gdyż wojsko i kozacy wystąpili przeciw niej 
w obronie czarnej sotni. Huligani rozbijali 
okna, wchodzili do mieszkań i. sklepów i wy- 
rzucali wszystko na ulicę, gdzie rozmaitego 
rodzaju hołota zabierała rzeczy na wozy, do 
koszów i torb. Rabowali wszyscy, także chłopi 
ze wsi, a nie mniej i wojsko — nietylko sze- 
regowcy,lecz i oficerowie. Do oberpolicmajstra 
udała się delegacya żydów, uspokoił ich, przy- 
rzekł wszystko zrobić — tymczasem przypa- 
trywał się spokojnie rabunkom i rzezi. Była 
to zemsta za to, że socyaliści wydali na niego 
wyrok śmierci i ogłosili plakatami, że za za- 
mordowanie 80 obywateli spotka go los Pleh- 
wego. Gdy żydzi udali się do generała Sande- 
okiego z prośbą o pomoc. powiedział, że to już 
za późno... Żydzi oddani zostali na lup, kolej 
żelazna nie funkcyonowała, uciekać więc nie 
mogli. Wiele osób schroniło sią do hotelu. Ko- 
biety i dzieci schowano w klubie oficerskim — 
chrześcijanie w domach prywatnych ukrywali 
też uciekinierów, nieraz jednak pod grożbą 
musieli wydawać ofiary huliganom. 

Pierwszego dnia rabowano tylko — dru- 
giego w sobotę, mordowano, wyrzucano ofiary 
z okien na bru7, dzieci na kawałki rozrywa- 
no, obeinano im uszy, nosy, głowy, nawet — 
wykłuwano oczy... Na 'ementarzu żydowskim 
pochowano 185 osób, a kilkaset dogorywa w szpi- 
tal: 7%-- Zabito też-wielu-człocków samoobrony. 
Z „iliganami grasowało wojsko, które było 
poniekąd asystencyą czarnej sotni.. W mnie- 
dzielę puszczono z dymem domy żydowskie. 
Było 12 pożarów, na ulicy żydowskiej Ulja- 
nowskaja spłonęło kilkadziesiąt domów. Szko- 
da wynosi kilka milicnów, towarzystwa ubez- 
pieczeń szkody nie płacą. O godzinie 10 wie- 
czorem huligany podpalić chcieli beczkami 
nafty szpital żydowski — na podwórzu zna- 
lezło tam przytułek 1500 najuboższych żydów 
— przeszkodzono jednak podpaleniu, tłumacząc 
huliganom, że leżą tu sami pokrajani żydzi, 
którzy się męczą. 

W poniedziałek przyszedł telegram od 

Wittego.. poczem oberpoliemajster Neibard 
odbył przejażdżkę po mieście i nakazał huli- 
ganom przerwać robotę dalszą. Nie było zre- 
sztą juź wiele tej „roboty“. Wszystko poni- 
szezono. Neidhard wypłacić kazał huliganom 
za rzeź po 8 ruble- kolej zaczęła funkcycno- 
wać, wyjechali na dalszą rzeż. Sanicobrona ze- 
brała rzeczy zrabowane wartości 75.000 rb. — 
nierozpoznane zostaną sprzedane na dochód 
sierot, których pozostało 1500. Sklepy zam- 
knięte były do środy — dopiero w tym dniu 
otwarto je od godz. 9 do 4 popcłudnin W je- 
doym sklepie, gdy przyszli rabować, dano bu- 
liganom 2600 r. gotówką, wzięli i poszli dalej. 
W sklepie jubilerskim Spaarberga oficerowie 
zrabowali wszystkie biżuterye. To samo dzia- 
ło się w innych sklepach. Żdkierte obawiająu 
się rewizyi sprzedawali po 1 rublu złote ze- 
garki. Tymozasem rewizyi u nich nie robiono, 
tylko u ludzi niewinnych, których w ten spo- 
sób szykanowano. Oficerowie pokazywali huli- 
ganom, gdzie sklepy żydowskie i gdzie rabo- 
wać należy. Spalono też bóżnicę wojskową na 
ul. Uprawskiej i wymordowano żydów tam u- 
krytych Panuje jeszcze ciągła obawa rozru- 
chów, teraz czarnia sotnia odgraża się inteli: 
gencyi. Mnóstwo żydów pouciekało. 
W niedzielę, gdy miasto stało w płomie- 
niach, zebrali się lekarze w aptece Peka i o- 
świadczyli, że jeżeli mordy nie ustaną, wyjadą 
s miasta. To miało poskutkować, jenerał San- 
decki od poniedziałku poustawiał patrole. 

Rządowi procesu za tolerowanie rzezi i 
rabunku żydami nie wytoczą — nie prowadai- 
loby te do celu, natomiast zamierzają wytoczyć 
roces 0 Odszkodowanie  oberpolicmajstrowi, 
który podobno z łapówek zebrał 4 miliony... 

Podczas trzech dni rabunku, mordu i po- 
żogi strzelano ciągłe, a gdy przez '/, godziny 
nie było słychać strzelaniny, to dziwiono się 
temu. Huligany wchodzili do domów żydow- 
skich i z okien dawali strzały — to był znak 
omówiony — kozacy zaczęli bombardować dora 
na podstawie rozkazu Neidharda, aby strzelać 
do domów, skąd na wojsko strzelają... 

W pociągu, który odszedł z Odessy do 
Jekaterynosławia, zabito na stacyi Rozdzielna 
15 pasażerów, A zraniono 25 — bagaż zrabo- 
wano. Huligany czekali na statek nadchodzący 
z Kijowa — zabrali pasażerom wszystko do 
koszuli i nagich wrzucali do rzeki... Dopiero 
samoobrona dała niektórym ofiarom płaszcze... 

W osadzie fabrycznej Kamienskoje, gdzie 
mieszka bardzo wielu Polaków, hulała także 
czarna sotnia, Na czele rabusiów postępowała 
policya. Rabunki i mordowanie trwały przez 
cały czas. Zabito mnóstwo żydów, a ofiarą roz- 


oana ozna amim a m a 


poleca: ostatnie nowości na każdy sezon, kapelusze 
dame kie, weloniki, pióra, wstążki, aksamity, gorsety; 


pończochy, parasole 


bestwionej tłuszczy padło też 30 Polaków. Cała 
osada stała się ofiarą pożogi... 


KRONIKA. 


Lwów 16 listopada. 

Przesadne pojęole o prawach wyborców 
mają niektórzy nasi obywatele, zwłaszcza wśród 
Rasinów. Wczoraj zanotowaliśmy, że żądają oni 
od posła Oleśnickiego, aby im podpisywał weksle 
i pożyczał pieniądze. Dzisiaj zapisać się godzi jako 
objaw megalomanii, czyli mówiąc po polsku choro- 
bliwej zarozumiałości, fakt następujący. Oto jacyś 
dwaj wyborcy z okręgu  mościskiego, Michał 
Bąk i Michał Łuczyn ogłaszają w Dile odezwę do 
swego posła, Stanisława hr. Stadnickiego z impe- 
ratywnem wezwaniem do niego, „aby się stawił 
w piątek w Mościskach w domu Schulsa, gdzie 
jest skład jaj, na wiec“, który oni urządzają w spra- 
wie powszechnego, równego i tajnego głosowania 
i powiedział im jak się na tę sprawę zapatruje. 
Oczywiście poseł Stadnicki nie uczyni zadeść ich 
wezwaniu, już choćby tylko dlatego, iż nie powi- 
nien pozwolić na to, aby podobne lekceważenie 
godności poselskiej utarło się w naszym kraja, 
inaczej rychło nasi posłowie staliby się nujnieszczę- 
śliwszymi ludśmi w Galieyi, bo nietylko bankie- 
rami swoich wyborow, ale jeszcze ich pokornymi 
sługami. 

Na wiecu rodzicieiskim w sprawie unaro- 
dowienia szkoły, zwołanym przez komitet pracy 
narodowej na sobotę 18 b. m, godzinę 6 wieczo- 
rem, w sali ratuszowej — przemawiać będą nastę- 
pujący referenci: prof. dr. Kazimierz Twardowski: 
zagajenie o istocie szkoły naredowej; p. Marya 
Argasińska: Czy nasza szkoła jest narodowa ?; 
prof, dr. Adolf Beck: Nauka religii żydowskiej w 
naszych szkołach; dr. Władysiaw Hojnacki: Rozwój 
fizyczny młodzieży, jako czynnik wychowania na- 
rodowego; prof. dr. Kazimierz Jarecki:  Współ- 
działanie szkoły z rodziną w wychowaniu na- 
rodowem. 

Z Iwowskiej Rady powlatowej, Członkiem 
lwowskiej Rady powiatowej z grupy większych 
posiadłości, w miejsce Śp. X. Jakóba Polka, wy- 
brany został jednogłośnie X. dziekan Franciszek 
Mynarski z Biłki szlacheckiej. 

Testament hr. Skarbkowej W Warszawie 
otwarto tymi dniami testament zmarłej tam 5. p. 
Karoliny z Popławskich hr. Skarbkowej. Cały ma- 
jątek wynoszący 80000 rubli przeznaczyła ona na 
fundacye  filantropijne imienia Józefa i Karoliny 
małżonków hr. Skarbków. 

Z życia towarzyskiego na prowincyi. 
W Strussowie na Podolu galicyjskiem, odbył się 
w zeszłym tygodniu w domu pp. Józefostwa hr. 
G>łuchowskich wielki bal, Zabawa była bardzo 
ochocza i przeciągnęła się do rana, 

Odroczone zostało przez Komitet odsło- 
nięcie pomnika Głowackiego, które odbyć się miało 
w niedzielę. Jako powód podaje Komitet „niepo- 
myślny zwrot sprawy narodowej w Królestwie 
nie pozwalający na objawianie uczuć radośnych*. 

W Brzeżanach — jak nam stamtąd donoszą 
— urządza Towarzystwo panien ekonomek raut 
wokalno-muzyczny, przeznaczając dochód z niego 
na rzecz zakupna odzieży zimowej dla ubogiej 
dziatwy. W program rautu wejdzie okolicznoscio- 
wa deklamacya, gra na fortepianie i przedstawie- 
nie amatorskie. Sądzić należy, że publiczność poprze 
usiłowania komitetu, dokładającego wszelkich sta- 
rań, aby raut był w eałem tego słowa znaczeniu 
„wykwintnym*, 

Zapowiedzianą jest również przez brzeżańską 
młodzież polską wielka wieczornica Miokiewiczow- 
ska, poświęcona pamięci wiekopomnego poety, a 
połączona z przedstawieniem „Duiadów*, Atrakczą 
tej wieczornicy będzie niechybnie „słowo wstępne“, 
a dość nadmienić, że przyrzekł je wygłosić bawią- 
cy obecnie w Brzeżanach jeden z najsympatyczniej- 
szych młodych poetów polskich p. Jan Pietrzycki. 
Publiczność więc brzeżańska będzie miała sposo- 
bność usłyszeć prawdziwie wytwornego stylistę na- 
szej mowy, piastującezo w młodej poezyi naszej 
jedno z najwybitniejszych stanowisk, 

Nowy kompozytor polski. Z powodu no- 
tatki naszej pod powyższym tytułem, otrzymujemy 
następujące pismo : 

Szanowna Redakcyo! 

W dziś mi nadesłanym Przeglądsie (z dnia 
15 listopada nr. 260) odczytuję w kronice notatkę 
„Nowy polski mazyk-kompozytor*, w której jest 
mowa o panu Feliksie Nowowiejskim, 

Wiaśnie powróciłem z wycieczki mojej jedno: 
miesięcznej, w której zwiedziłem Wielkopolskę, 
dotarłem do Gdańska i Boboty (Zoppot), a stamtąd 
udałem się do Barlina, Drezna i Pragi. 

W Berlinie byłem bardzo serdecznie podejmo- 
wanym przez zacną rodzinę państwa Nowowiej 
skich. Mieszkają oni tam na Moabit, Wiclefstrasse 
51. Ojciec, starzec 74-letni, dobrze się jeszcze 
trzyma, matka 66 lat licząca wieku, ożywia całą 
rodzinę swoją duchem szczerej religii, Z ich dzieci 
poznałem troje, pana Feliksa, onego mnzyka-kom- 
pozytora, o którym mówi notatka dzisiejsza i nie 
przesadza w niczem wcale. Był on bardzo łagkaw 
dla mnie, odgrywał mi niektóre ustępy (na forte- 
pianie) nowej swej opery, którą dedykuje za po- 
średnictwem ambasady niemieckiej Ojcu św. 

Ale nietylko sam p. Feliks oddaje się kom- 
pozytorstwn i muzyce. I brat jago najmłodszy 
(około 16 lat liczący) Edward niezwykle dobrze 
i pięknie gra na fortepianie, a siostra jego panna 
Marya opróez muzykipoświę: 'a się nance śpiewu, 
w czem doszła do tego stanowiska, iż ją już nie- 
jednokrotnie w rozmaite miejsca angażowano, lecz 
dotąd nie odważyła się przyjąć oferty, bo pozo- 
staje przy staraszkach rodzicach swoich jako ich 
opiekunka. 

W towarzystwie prua F iiksa i jego siostry 
Maryi zwiedzałem kolos miasto Berlin i przez nich 
przedstawiony byłem profesorowi Joachimowi „dem 
Geigenkónig* Berlińskiemu. W ich też towarzy- 
sfwie byłem na koncercie religijnym w Domie kró- 
lewskim w Berlinie i oglądałem pomniki tego mia- 
sta, tehnące dnmą i próźnością, 

O ile wiem, w kwietniu roku przyszłego ma 
przybyć do Lwowa pan Feliks Nowowiejski, aby 
tu przedstawił swą operę. 

Nadmieniam wreszcie, że obecny sekretarz 
X. Arcybiskupa Bilczewskiego X. Rudolf Nowo- 
wiejski, jest bratem rodzonym pana Feliksa No- 
wowiejskiego. 

Grzymałów 15 listopada 1908, 

X. Aleksander Walenta, rz.-kat. prob. 


że szlachcie kaszubski zmienia swoje nazwisko na 
niemieckie. Pierwszy przykład dała — kobieta, 
pani Żychcka, z dóbr szlacheckich Żychce. Kiedy 
wieś Żychee przechrzczono na „Sichta“ i ona prze» 
zwała się „von Sichts*. 

Sezon oper Słowiańskich w Medyolanie 
już się skończył. Krytyka chwaliła bardzo niektó- 
re opsry. zachwycała się zwłaszcza naszą „Halką“ 
i „Sprzedaną narzeczoną“ Smetany, ale publiczno- 
ści chodziło do teatru tak mało, że p. Heller, po- 
noszący ciągłe straty, wolał teatr zamknąć. Nie 
przyszło nawet do wystawienia „Manru* Pade- 
rewskiego, 

Pani Kliszewska, znana i bardzo ulubiona 
artystka operetki lwowskiej, przebywająca obecnie 
w Abazyi, poddała się tymi dniami operacyi. Jeut 
nadzieja, że rychło wróci do zdrowia a było już 
z nią podobno bardzo żle. 

Temperatura duia 14 listopada o godz. Tmo- 
rano wynogia: w Galicyi sachodniej +5, we Lwo, 
wie --7, w Tarnopolu +6, w Czerniowcach -|-8, 
w Wiednia -|-4, w Salcburgu +1, w Gracu -|-8, 
w Pradze 1-4, w Tryedvie -|-7, w Abbazyi +7, 
w Raguzie +12, w Budapsszcie --7, w Berli- 
nie +83, w Hambarga --8, w Monachium --2, 
w Zurychu 4-1, w Genewie —-4, w Lugano +1, 
w Anglii --6, w Paryżu -|-6, w Biarritz 4-10, 
w  Nizzy 4+7, w półnoonysh Włoszech —--4, 
we Florencyi 4-7, w Rzymie -|-9, w Neapolu 
+9 w Palermo +14, w Madrycie +10, w Hztok- 
holmie —2, w Petersburgu —5, w Wilnie 4-2, 
w Warszawie -|-3, w Moskwie —3, w Kijowie —8, 
w  Odessia -|-8, w Sərajewie --8, w Belgra- 
dzie +11, w Bukareszcie +9, w Sofii 4-6, w Kon- 
stantynopolu -|-15, w Atenach --16. (Temperatura 
według Celsiusza ). 

Deszcze i zachmurzenie powszechne, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-2 R. v» pał. 
-+ 6 R. Bar. 758, Spada. Słota. 

Jego stać. 

— (o ty, Motel, potrzebujesz wazędzie wściubió 
swoje trzy grosze ?.., 

— Ty musisz zrozumieć, Sure, że ja mogę wściu- 
bić co najmniej trzy guldeny, 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: we 
czwartek „Czerwony bukiet,“ komedya Tadeu- 
Rittnera. — W piątek „Carmen,“ opera w 4 


aktach Bizeta; gościnny występ M, Boyer, artystki 
opery paryskiej, oraz występ Maryi Mokrzyckiej- 
Pilarz, Augusta Dianni i W. Grąbczewskiego. — 
W sobote „Opowieści Hoffmana,“ opera fantasty- 
czna J. Otfenbacha, gościnny występ Wery Luce, 
artystki opery warszawskiej, oraz występ Maryi 
Mokrzyckiej-Pilarz, Augusta Dianni i J. Szymań- 
skiego. 

Filharmonia lwowska komuuikuje nam: 
Jan Rangl, mistrz w grze na organach, który do 
życia nareszcie obudzi wspaniałe organy Filkar- 
monii, znany jest w świecie muzykalnym jako je- 
den z najlepszych koncertowych organistów. Pod- 
czas pobytu swego w Warszawie, gdzie był stale 
zaangażowany przez tamtejszą Filharmonię, prasa 
warszawska nie szczędziła mu pochwał. Po jednym 
z jego koncertów Kuryer Warszawski pisał: Pra- 
wdziwą biesiadą artystyczną był popis koncertowe- 
go organisty Filharmonii Jana Rangla, który z za- 
dziwiającą biegłością techniczną i sprawnością w 
kombinacyach rejestrowych odtworzył „Cantabile* 
z symfonii Widsora i czarująco odegrał „Snitę go- 
tycką* Boelmanna*. Pani Floriani-Zbierzchowska 
przybywa z tournóe z Rosyi, gdzie przed tygodniem 
ostatni raz występowała w Rydze. W miejskiej 
tamtejszej Operze wystąpiła w operze Delibesa 
„Lakme“. Po szeregu występów napisał Ryśskżj 
Wiestnik: Pani Floriani Zbierschowska okazałą 
podczas swych występów wielki talent wokalny i 
sceniczny. Po „Lakme“, kreacyi wszechstronnie o- 
pracowanej, usprawiedliwiła sympatyę, jaką się cie- 
szyła od pierwszej chwili swych występów". Kon- 
cert tych dwóch artystów odbędzie mię u naa w 
niedzielę 19 bm. 

Colosseum Hermanów. Od 16go listopada: 
Adelaine, tancerka hypnotyczna. Astoria z 2 mu- 
rzynami, Bertha Abramovitch, primadonna operowa, 
„Fryzyer teatralny,“ wodewil. 6 sensacyj gimna- 
stycznych. 12 atrakcyj! W niedzielę i święta 2 
przedstawienia: o godz, 4 i 8. 


#7 #7 d 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 14 listopada. 

(Z.) Wczorajsza burza na giałdzie berlińskiej u- 
spokoiła się na razie, banki tamtejsze zmobilizo 
wały olbrzymie kapitały, aby podtrzymać kurs 
papierów rosyjskich i ostatecznie ndało im się po- 
wstrzymać dalszy ich spadek. 

To uspokojenie się giełdy berlińskiej sprzy- 
jalo rozwinięciu wię tendencyi zwyżkowej na tu- 
tejszym targu, tem bardziej, że zakończenie strejku 
kolejowego stanowiło niemałą ku temu podnietę. 

Od kilku dni odpływają znów znaczne sumy 
gotówki z banku austro - węgierskiego, gdyż ze 
względu na medio listopada zgłaszane są codzień 
wielkie ilości weksli do eskontu; a także na Wę- 
grzech zapotrzebowanie gotówki przez rolników 
jest bardzo duże. Mimo tak zwiększonego zapo- 
trzebowania gotówki nie należy się na razie oba- 
wiać dalszego podwyższenia stopy procentowej 
przez bank austro-węgierski. 

Z powodu strejku kolejowego przerwane zo- 
stały chwilowo rokowania o upaństwowienie kolei 
Północnej i wznowicne zostaną dopiero w przy- 
szłym tygodniu. Ministerstwo kolejowe zajęte jest 
obecnie przedewszystkiem obliczaniem jaki wyda- 
tek roczny pociągną za sobą ostatnie koncesye, 
poczynione przez rząd służbie kolejowej. 


8 Z Izby handlowej. We wtorek dnia 7 b. m. 
odbyła się w Izbie handlowej i przemysłowej pod 
przewodnictwem prózydenta p. Horowitza ankieta 
kól handlowych w sprawie uchwałomego przez nie- 
ustającą komisyę przemysłową Rady państwa pro- 
jektu zmiany ustawy przemysłowej, wprowadzają- 
cego dla zawodów handlowych dowód uzdolnienia 
(Befahigungenachweis). 

Po zagajeniu ankiety przez przewodni- 
czącego poseł dr. Godzimir Małachowski objaśnił 
w wyczerpującym wywodzie zarówno postanowie- 
nia projektowanej ustawy, jakoteż motywa, któremi 
kierowała sią większość komisyi, oraz stanowisko 
rządu w tej sprawie. Projekt ustawy żąda, po- 
dobnie jak w rzemiośle dowodn uzdolnienia, który 
można uzyskać przez 6-letnią praktykę w zawo- 


Napadu szału dostał dzis nad ranem kupiec | dzie na stanowisku pomocnika, względnie przez 


Edward Halpern, zamieszkały przy ulicy Trzeciega 
Maja 1. 2. Nieszczęśliwego obłąkańca, który bie- 
gał o świcie po kamienicy i odgrażwł się sąsiadom, 
oddano w ręce komisaryatn, 

Zmiana nazwiska. W Dzienniku Posnańskim 
czytamy: Sekretarz komisyi jeneralnej w Byd- 
goszczy Herman Otto von Trzebiatowski nazywać 
się odtąd będzie „Franke“. Trzebiatowscy wywo- 
dzą się z Trzebiatków na Pomorzu. Są dwa szla- 
checkie rody Trzebiatowskich: Žmudowie i Ma- 


Fabryka mączki odżywczej 


Eac. 


STANISŁAW GURGUL 


ces. i król dostawca Dwory, w Jarosławiu. 


ukończenie pewnych szkół. Rząd zajmuje na razie 
stanowisko odporne. Kierownik ministerstwa handlu 
hr. Anersjerg oświadczył w komisyi, że jeżeli 
może być wogóle mowa o dowodzie uzdolnienia, 
to nie w tem ścisłem znaczeniu, ale w formie dowodu 
ogólnego wykształcenia (Bildunganachweis . Mówca 
mimo, iż jest przewodniczącym komisyi, zastrzegł 
sobie zupełną swobodę wyrażenia w Radzie pań- 
stwa swego zdania po wysłuchaniu opinii kół fa- 


chowych. 


lotkowie Trzebiatowscy. Drugi to dopiero przykład, | 


PRZEGLĄD z dnia 17 listopada 1905. 


W dłaższej dyskusyi, która rozwinęła się po 
przemówieniu dr. Małachowskiego, przemawiali za 
dowodem uzdolnienia pp. Jabłoński, Kauoczyński, 
Abrysowski, Lewicki, Borys i Bardasz; przeciw 
pp. Besen, Reich, Strisower, Scheinbach i Rauch. 

h P. Jabłoński (Drohobycz) utrzymywał, że 

; uczniom i pracownikom kupieckim zbywa zupełnie 
na wykształceniu ogólnem i zawodowem, że nieraz 
nie umieją czytać i pisać, że do kupiectwa bierą 
Się lndzie niefachowi, którzy gdzieindziej nie mieli 
powodzenia, nie rozumiejąc się na niczem, kupują 
towar zły i drogi, i powodują, że publiczność 
skarży się na niesumienność kupców. Dowód uzdol- 
nienia wytworzy klasę prawdziwych kupców za- 
wodowych i przyczyni się do podniesienia poziomu 
całego stenu. 

P. Abrysowski oświadczył się w imieniu To- 
warzystwa kupców i młodzieży handlowej w obszer- 
nym wywodzie równieź za wprowadzeniem dowodu 
uzdolnienia dla knpiectwa, i zażądał, ażeby wyka- 
zanie dowodu uzdolnienia na razie przynajmniej 
dla miast większych było obowiązujące. 

P. Lewicki Aleksander stwierdzą, że stosunki 
kredytowe, zwłaszcza wobec zagranicy z powodu 
opłakarego stanu naszego kupiectwa, są bardzo 
niepomyśłne. Fabrykanci wskutek częstych niewy- 


płacalności naszych kupców, łatwego i ciągle pra- 
na wszystkich członków rodziny itp. niedowierzają 


ktykowanego przeneszsnia tej samej firmy z kolei 
naszym kupcom. Cierpi na tem sały stan kupiecki. 
Wprowadzenie dowodu nuzdoluienia utrudni prze- 
noszenie firmy, a w każdym razie uwolni stan ku- 
piecki od t. zw. jednodniowych firm, które całemu 
stanowi ogromnie szkodzą, 

P. Kauczyński mniema, że po zeprowadzeniu 
dowoda uzdolnienia kapitalista będzie się łączył 
z fachowcem, i taka asocyacya podniesie stan 
kupiecki. 

P. Scheinbach (Przem; śl) uważa u:tawę pre- 
jektowaną za reakcyjną; jest to ogromne ścieśnie- 
nie wolności handlowej, sprzeczne z duchem cza- 
su, w którym wolność na wszelkich polach rog- 
brzmiewa. 

P. Besen oświadcza się również przeciw do- 
wodowi uzdolnienia i wykasuje, że jest winą 
kupców, iż personal jest niewykształcony, gdyż 
nie dają mu cząsu wolnego do kształcenia się 
w szkołach, Czas praktyki jest nadużywany do 
posług, a nie do nauki. Żąda w miejsce dowodu 
uzdolnienia minimum płacy i maximum czasu pra- 
oy, oraz wprowadzenia w życie jednolitych gremiów 
kupieckich. 

PP. Strisower (Jarosław) i Reich (Lwów) są 
przeciw dowodowi uzdolnienia 

P. Borys (Przemyśl) zwalcza argumenty prze- 
ciwników dowodu uzdolnienia. W Galicyi panuje 
anarchia zupełna w handlu. Równocześnie z zapro 
wadzeniem dowodu uzdolnienia należy jednak po- 
myśleć o utworzeniu odpowiednich szkół, 

P. Rauch (Stanisławów) zwraca uwagę, że 
pierwsza to nstawa w Austryi, której nis wzięto 
skądinąd; we Francyi, Anglii, Niemczech, gdzie 
handel stoi tak wysoko, nikomu nie przychodzi na 
myśl żądać dowodu uzdolnienia od kupca. Gdyby 
nawet coś podobnego miało być wprowadzone, to 
przeciek istnieje różnica między kupcem we Lwo- 
wie, a kupcem w malem miasteczku. Stosunków 
tych nie można jednolicie traktować. 

P. Bardasz sądzi, że wprowadzenie dowodu 
uzdolnienia konkurencyi w handla nie ograniczy 
i może przynieść dodatnie skutki. 

W dalszym ciągu omawiano jeszcze przepisy 
o handlu piwem fłasskowem i o uprawnienin kapca 
do przyjmowania do naprawek przedmiotów jego 
handlu. Wszyscy mówcy zgodzili się, że koncesya 
jest bazwarankowo konieczna, a ile chodzi o prawo 
spuszozania piwa do flaszek, oraz o ich zamknię- 
cie, opieczętowanie i zaopatrzenie etykietą. Nato 
miast zdania były podzielone co do tego, czy wy- 

| magać należy koncesyi do sprzedaży piwa flaszko- 

wego. W końcu oświadczyło się zebranie jedno- 
myślnie za tem, aby kupcom w zakresie ich to- 
warów wolno było pedejmować się zmian i napra- 
wek, o ile jednak idzie o przedmioty przemysłu 
rękodzielniczego, pod warunkiem, że wykonanie 
poruczone będzie uvrawnionemu majstrowi. 

W poniedziałek dnia 6 b. m. odbyła się 
w Izbie handlowej i przemysłowej ankieta w spra- 
wie refakcyi przy przewozie koleją spirytusu z Ga- 
licyi do Czech i na eksport, której to refakcyi ko- 
leje nie zamierzają dalej przedłużyć. W ankiecie, 
której przewodniczył prezydent Izby Horowitz, 
wzięli udział liczni reprezentar.ci stanu kupieckiego 
i rafinerów, między innymi wiceprezydent Izby p. 
Leopold Baczewski, dyrektor Towarzystwa akcyj- 
nego rafineryi p. Unger, pp. Krans, Nebenzahl, 
Wohlmann i Dische, a jako delegat galic. Towa- 
rzystwa gospodarskiego poseł sejmowy dr. Kornel 
Paygert. W obradach wzięli też udział posłowie 
pp. dr. Henryk  Kolischer i dr. Godzimir Mała- 
chowski. Obrady były poufne. 

Wreszcie na wniosek p. Szkowrna wyrasili 
zebrani drowi Małachowakiemu gorące podziękowa - 
nie za gorliwe zajęcie się t4 sprawą. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8-00 do 8-20, Żyto gotowe od 6:20 do 
6:40, owies obroczny gotowy od 6'80 do 6'50, 
jęczmień pastewny od 5'90 do 6:20, jęczmień bro- 
warniany od 6'40 do 6'75, rzepak od 11:50 do 
11:75, groch pastewny od 6'80 do 7'10, groch do 
gotowania od 8-50 do 9'50, bobik od 6'80 do 
6:50, koniczyna czerwona od 50'-— do 68—, koni- 
czyna biała od 556:— do 70—, koniczyna szwedz- 
ka od 60— do 75 —, tymotka od 24'00 do 28-00. 

Spirytus parita Tarnopol gotowy od 38-75 do 
84:26, ekskontyngentowany od 22'00 do 2225.. 

Ruch ograniczony, usposobienie niezmienione. 

Lwowski targ na bydło z d. 15go listopada. 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
rosłego 184 sztuk; b) jałownika 81 sztuk; e) cieląt 
74 sztuk; d) nierogacizny Sztuk 18. Razem 307 
Bztuk, Woły z paszy płacono 69—82 K., buhaje od 
68—76 koron, krowy od 58 po 61 K., jałownika 
56—72 K, cielęta od 70—116 K., nierogaciznę 
od 96—102 koron, wssystko za centnar metr. ży- 
wej wagi. 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze porannej 

Berno morawskłe. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu rozdano sprawczdanie komi- 
syjne w sprewie zmiany sejraowej ordynacyi 
| wyborczej. Projekt zatrzymuje system kuryal- 
ny i dodaje do niego nową kuryę powszechną. 
W kuryach miejskiej, wiejskiej i powszechnej 
wybory odbywać się mają wedle okręgów na- 
rodowych, ogólna liczba posłów ma wynosić 
|159. W sejmie mają być utworzone 3 kurye 
| czeska, niemiecka i wielkiej własności. Do 
| uchwalenia pewnych spraw potrzeba kwalifiko- 
| wanej większości */, głosów, przy obecności 
| przynajmniej 121 posłów. Do tych spraw na- 
leżą między innemi: zmiana ordynacyi wybor- 
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j czej, zmiana przyszłej ustawy o narodowym 
podziale Rady szkolnej krajowej i okręgowych 
rad szkolnych, krajowej Rady kultury i przy- 
szłej ustawy o krajowym języku autonomi- 
cznym. Wydział krajowy składać się ma z mar- 
szałka, 8 członków i 8 zastępców, z czego po 
2 z kuryi wielkiej własności, po 4 z kury! cze- 
skiej, a po 2 z kuryi niemieckiej. Natomiast 
posel? Stransky wniósł imieniem mniejszości 
komisyi o powszechne głosowanie. Sprawa ta 
przyjdzie pod obrady na dzisiejszem posiedze- 
niu. Ponieważ obawiano się wczoraj demonstra- 
cyi, na kilku ulicach przygotowano wojsko, 
jednakże spokój panował i wojsko cofnięto. 
wiedeń. „Katolickie Zjednoczenie szkolne* 
odbyło wczoraj uroczyste zgromadzenie. Wiele 
wybitnych osobistości nadesłało pisma z uspra- 
wiedliwieniem swej nieobecności, mianowicie 
arcyksiążęta, arcyksiężne, prezes gabinetu bar. 
Gautsch i inni ministrowie, Lueger. Od Pa 
pieża nadszedł list pasterski z błogosławień- 
stwem dla zebranych. Po inauguracyjnej prze- 
mowie zamknięto posiedzenie wśród okrzyków 
na oześć Ojca św. i Cesarza. 
Wrocław. Schles. Ztg. donosi z Mysłowic, 
że w tamtejszej kopalni z 800 robotników pra- 
cuje 130. 
Konstantynopol. Gwałtowny wicher wy- 
rządził wielkie szkody. Wiatr zerwał dach 
cynkowy z teatru miejskiego na Perze. 
Petersburg. Nowoje Wremia potwierdza 
wiadomość o buncie marynarzy i artylerzystów 
we Władywostoku. Miasto złupiono i podpalo- 
no. W pierwszym dniu buntu zabito 300 bun- 
towników. 
Ten sam dziennik dowodzi, ze stanowiska 
prawniczego, że wydarzeń w Kronsztadzie nie 
można kwalifikować jako buntu, gdyż nie było 
przy nich żadnego z przełożonych. Były to 
tylko ekscesy i rabunki, za które nie grozi ka- 
ra ŚLolere1. 

Petersburg. Wozoraj o 12 godz. w połu- 
dnie wskutek ponownego wybuchu strejku ge- 
neralnego wstrzymano ruch na kolei warszaw- 
skiej i baltyckiej. Pociąg pośpieszny do Eit- 
kun nie odszedł. 


(Depesse popołudniowe). 

Berlin. Biuro Wolfa donosi: Zagraniczne 
dzienniki twierdzą, że ze strony niemieckiej 
wywiera się wpływ na stanowisko Wittego 
wobec żądań autonomii Królestwa Polskiego i 
że rząd poczynił dyplomatyczne i wojskowe 
przygotowania, aby wkroczyć do Królestwa 
Polskiego. Wobec tego zapewniają z poważne- 
go źródła, że wszystkie te pogłoski są wymy- 
słem. Rząd niemiecki od wielu lat nie prowa- 
dził żadnej wymiany zdań co do spraw pol- 
skich z rządem rosyjskim. 

Konstantynopol. Przedstawieiele mocarstw 
wręczyli wozoraj Porcie notę, żądującą przy- 
śpieszenia spełnienie życzeń mocarstw. 

Wrocław. Do Schlesische Ztg. donoszą z Ka- 
towie, że do właściciela pewnej berlińskiej fabryki, 
jadącego powozem do Katowic, strzelano w jednej 
z pobliskich miejscowości, z grupy strejkujących 
robotników, liczącej około 40 osób, Strejkujący 
mniemali, że w powozie znajduje się ich dyrektor, 
Strzały nie trafily nikogo. 

Paryż. Minister marynarki powołał do Pa- 
ryżs burmistrzów tych miast, w których są porty 
wojenne, celem odbycia narady nad położeniem, 
wywołanem przez strejk robotników arsenału, Pre- 
fekt Tulonu zapowiedział, że zgodnie z rozporzą- 
dzeniem ministerstwa wykreśli z listy roboczej 
tych robotników, którzy zaprzestali pracy, skoro 
tylko stwierdzi dokłądnie ich nazwiska. Doniesie- 
nie, że strejk w Brest, Lorient i Cherbourgu jest 
częściowy, podziałało na strejkujących w Tulonie 
i Rochefort przygnębiająco; mimo to uchwałono 
w obu tych miastach strejkować dalej, ponieważ 
socyalistyczni agitatorzy oświadczyli, iż rząd nie 
będzie w stanie spełnić swej pogróżki i oddalić 
10.000 robotników. 

Warszawa. Zgromadzeni robotnicy i urzę- 
dnicy kolei warszawsko-wiedeńskiej i kolei nad- 
wiślańskiej uchwalili na razie rezpocząć pracę, a 
co do dalszego stanowiska porozumieć się z kie- 
rownietwem powszechnego strejku w Rosyi. Nor- 
malny ruch rozpocznie się w piątek 17 bm. 

Petersburg. Carstwo z rodziną przenieśli sie- 
dzibę z Peterhofu do Carskiego Sioła. 

Petersburg. Uchwały komitetu strejkowego. 
aby od wezoraj godz, 12 w południe rozpocząć 
strejki, uałuchuła dotąd część kolejarzy, prawie 
wszyscy robotnicy fabryczni, zecerzy, robotnicy 
zakładów elektrycznych. Wczoraj nia wyszły wcale 
dzienniki. Liczne patrole widać na ulicach. W kil- 
ku dzielnicach kazała policya zamykać bramy domów 
już o godz. 8 wieczór. Jak słychać, będzie nad Pe- 
tersburgiem zawieszony stan wojenny, Wśród mie- 
szkańców panuje wielkie zaniejyokojenie, Na przed- 
mieściach pozabijano sklepy deskami. 

Praga. Na czeskiej politechnice podjęto na 
nowo wykłady. 

Paryż. Izbu deputowanych uchwaliła osobny 
kredyt na utworzenie w Chrystyanii poselstwa 
francuskiego. 

Belgrad. W przyszłą niedzielę odbędzie się 
tu kongres południowo -słowiańskich literatów i pu- 
blicystów; przybyć mają delegaci chorwaccy, sło- 
weńscy i buigarscy. Kongres potrwa 8 dni. 

Petersburg. We wsi Maniłówka gub. cher- 
sońskiej banda rabusiów spędziła bydło do cer- 
kwi, Chłopi na placu przed cerkwią zabili 42 
z bandy zanim jeszcze przybyłe wojsko. 

Donoszą 'z Kazanis, że skutkiem strejku 
od szesnastu dni miasto jest bez gazet. Jak 
donoszą z Birzonowa, rozruchy chłopskie sze- 
rzą się. Chłopi podpalają, rabują i kradną zbo- 
że. 25 domen państwowych spustoszono. Woj- 
sko nie może podołać zadaniu zaprowadzenia 
porządku. i 

Tytlis. W okręgach Gorii i Duszet spokój 
przywrócono. Wiele z osób aresztowanych wy- 
puszczono na wolnosó. Jen. Malama wysłany 
został do Georgii dlą przywrócewia porządku. 

Warszawa. W mieście spokój. Szkoły 
znowu otwarte, stoją pod strażą wojskową. 

Poznań. Do Dziennika poznańskiego dono- 
szą z Grudziądza: Posel Kulerski został wozo- 
raj wieczorem aresztowany i odprowadzony do 
więzienia, gdzie musi odsiedzieó 2-miesięczną 
karę, na którą skazano go jako wydawcę Ga 
zety grudziądzkiej za polityczny artykuł, w któ- 
rym prokuratorya dopatrzyła się zbrodni stanu 

Warszawa. Jenerał-adjutant Skałłon opó- 
ści swe stanowisko w Warszawie, a następcą 
jego ma zostaó były jenerał-gubernator wileń- 
ski Swiatopełk-Mirski, który pośpiesznie udał. 
się w tych dniach do Petersburga. 

Odessa. Zarządzono śledztwo co do za: 
chowania się ajentów policyjnych podozas osta- 
tnich rozruchów. p 

Moskwa. Panuje tu spokój. Rada miej- 
ska przygotowuje się do wyboru burmistrza. 

Petersburg. Urzędowe informacye o roz- 


Oo oarre ae, 
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ruchach w Kronsztadzie stwierdzają, że ogółem 
zabito tam 18 osób, prócz tego zmarło jeszcze 
8 osób ciężko rannych. Nadto zostało zranio- 
nych dwóch oficerów i 87 marynarzy i osób 
cywilnych. 6 domów spalono, 6 mieszkań ofi- 
carskich, 143 sklepy, 9 szynków zrabowano. 
Wszystkich buntowników, którzy brali udział 
w rabunkach, aresztowano. Przy raporcie bra- 
kło 34 majtków. Sledztwo dalej energicznie się 
prowadzi. 

Berno morawskie. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu p Skene przedłożył sprawozdanie o 
reformie wyborczej, poczem prsemawiali imieniem 
mniejszości Stransky, imieniem Niemców Facha 

Berno morawskie. Następnie p. Skene 
wniósł odrzucenie wniosku mniejszości, co też 
nastąpiło wszystkimi głosami przeciw posłom 
Czechów. 

Odezwały się na galeryi okrzyki i po- 
wstała ogromna wrzawa. Rzucano na salę 
czerwne kartki: „Skandal, zatrzymajcie sobie 
tych 20 mandatów, nie potrzebujemy ich“. 

Poseł Hybesz wygłosił z galery! mowę do 
posłów. wzywając Czechów do obstruktyi. 

Marszałek kazał geleryę opróżnić, co z tru- 
dnością wykonano. Posiedzenie przerwano. 

Po przerwie Sejm przyjął całą ustawę 
w 2i 8 ozytaniu znaczną większością głosów. 

Wrocław. W kopalni mysłowieckiej wszy- 
scy robotnicy, którzy mieli przyjść na nocną ro- 
botę, zastrejkowali Ruch spoczywa. zupełnis. 


GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. M, Ledó- 
chowski z Wołynia. LZ., Tarnowski z Dzikowa, 
Hr. J. Baworowski z Ostrowa. A. Zaleski z Ka- 
mieńca Podolskiego, W. Stanek z ltzędowiec. J. 
Ungar z Wiednia. Z. Obertyński z Hujcza. W. 
Małecxi z Turad. S$ Wybranowski z Kimirza. J. 
Wiktorowa z Nowoł:niec. W. Rawnek z Pasen. 
H, Gnoińaka z Warszawy. W. Gnoiński z Krasna. 
S. Lewandowski z Bełzca. A Doschot z Pałanicza. 


MOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali dnia 16 listopada. W. hr. Bor- 
kewski z Kapuściniec. W. br. Gostkowski ze Stry- 
Ja. JE. Nahodski ze Stanisławowa. M, Brykczyf- 
ski z Zagwożdzia. Dr. Ehrlich z Przemyśla. P. M, 
Wiesenberg z Zurawna. M. Polański z Rostoczek. 
Dr. F. Hónigsman z Wiednia. J. Karniewscy z 
Sławnego, Dr. Z. Januszewski z Kijowa. B. Ja- 

sieński z Tuligłów. T. Polański z Bóbrki. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 16 listopada. B. Kaiser z 
Brzeżan, R. Nowak z Sanoka. K. Lipińscy z Ka- 
mienicy. M, Ładyżyński z Sambora. E. Weil 
z Wiednia. W. Znckerkand] ze Złoczowa, E, Ekstein 
z Wiednia. R. Augustynowicz z Woszczaniec. T. 
Dubieki z Hrusiatycz. W, Korzenni z Brzozdowiec. 
L. Baner z Pragi. D. Osadca ze Złoczowa. A. 
Juchmanko z Krakowa. W. Sturm z Wiednia. J. 
Asłan z Koziny. C. Grossmanowa z Delatyna. M. 
Bermann z Jarosławia. A. Malnszkowicz z Woły- 
nia, A. Bocheński z Krakowa. A. Skarzyńska 
z Przemyśla. 


HOTEL 


Sadesłane. 
£Mubryka ża nie pochodsi do Redakcyż, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzia!ności. 


Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny środek 
przeciw zakątarzeniu zalecany. 


Skutek zdumiewający! — We wszystsich aptekach. 


Już nadszedł 


znakomity moszez winny, z dniem dzisiejszym 

się szyn kuje. Naftuła Toepfer. 

Pomieszkania ua ĮI szem piętrze, złożone 

z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami iub 

baz -- zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1, 45 
ią Operator 3 


Dr. Franciszek Slęk 


b. 1. asystent c. k. kliniki chirorgicznej Uniw, lwow- 
skiego. Ord. 8—5. 
Piac Bernardyński 2 a. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


ub. Trzeciego Maja ! 2. 
zwysły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya Nowe aparaty. 
Ordynacye od godziny 2 do * popołudniu. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 popol. ul. Sykstuska 37 Lp. 
ESD zo ÓW OASEE S 


Ruch pocłągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo : 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50% 
Z Rreszowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (mm dworzec główny): 2.80, 7.20, 11.56. 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 6 15, 
10 02*. 
Z Ossrniowiec: 12.20". 1.40, 6 10, 5,45, 9,10%. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btaniaławowa 8.05. 
Z Rawy i Bokala: 7.50 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Szmbora: 8.15, 1.50, 8.20%. 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10 50%. 
Z Tuchli 3:45 (od 1*|% do 80/9). 
Z Bełzca 5:00 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 6,85*, 1 1.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. í 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-65, 9.00*, 
11.05% s Podzamczz. : 2.03, 8,45, 11.15, 9,28*, 11.24", 

Do Ozerniowiec: 2.51* 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowz: 6.5b, 5.58. 

Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55, 

Do Kołomyi i Żydeczowa : 5.50, 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10,05* (od 1/5 do B0|9). 

Do Ławocznego 7.80, 255 6.28%, 

Do Balaca 11.10. 


Uwaga. Pociąg: pośpivszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oxuaczone eg gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 mię. 09 rano. 


Masaż 


europej- 


|nazwa ad 


Wyciąg z analizy : Mąozkę Gurgula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazala próba trawienia sztucznego, przy której 939.36'/, uległo strawieniu. Mączka te wy- 
gzczagólnia się nadto tem, że zawiera wielką ilxś6 istot ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych n nich jest jeszcze 


minimalaą. Ilość bowiem istot szrobiowatych w mączce badanej wynosi tylko 34.585'/,, gdy 66.610/, istot, nie licząs wody i soli mineralnych, przypadają ych na istoty białkowate, tłu- 


szcze i cukry, ulegną wchłonieniu nawet u niemowląt w pierwszym okres'e ich +ycia. Podtym też względem przewyśsza mączka dla dzieci St. Głurgula 


a mianowicie mączkę Kufeka. 


Kraków 28 maja 1906. 


pz przetwór zagraniczny, 


Doc. lgnacy Lemberger. 


34) 
Smutne następstwa, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Pawel obiecał się na śniadanie u matki, 
P. Lebouthillier zaprosił był także jednego ze 
swoich przyjaciół, starego kawalera, którego 
miał zwyczaj przyjmować u siebie we wszyst- 
kie dni, poświęcone uroczystościom rodzinnym. 

Przy śniadaniu Paweł rzekł do pani Muret: 

— Widziałem cię wozoraj, mateczko, na 
dworcn Montparnasse... Biegłem za tobą, lecz 
mi znikłaś. I któż to ci towarzyszył? Nie po- 
znałem tego pana. 

Zaledwie dostrzegalny rumieniec wystąpił 
na policzki pani Muret; spojrzała nieznacznie 
na ojca, zajętego w chwili tej gorącą rozprawą | 
polityczną ze swym przyjacielem. 

— Na dworcu ! — rzekła, usiłując jakby przy- 
pomnieć sobie. — Wozoraj! Byłam, o ile mi 
się zdaje, sama. 

Ależ nie, przyjechałaś w doróżce z jakimś 
panem bardzo uprzejmym, który wyskoczył i 
odał ci rękę... Znam go... Widziałem go gdzieś, 
ecz nie mogę sobie ani rusz przypomnieć, kto 
to taki. | 

— Ach! wiem... Nie możesz go znać. To mój 
adwokat... Miałam z nim do pomówienia, a że 
się bałam spóźnić, więc prosiłam go, aby mi 
towarzysrył na dworzec. 

o dziwne! Nałamałem sobie głowy, aby 
dójśó, kto to taki. Twój adwokat, mateozko, 
wygląda bardzo przyzwoicie. 


a ZZA 


Eleonora do Pawła Muret. 
Paryż, 1 stycznia. 

„Oto jestem znown w moim ślicznym po- 
koiku, przez okno widzę aleję i spacerujących 
konno i w powozach. 

„Jest to godzina, w której high-life powra- 
ca z Lasku Bulońskiego. 

„Jakże wesoło wyglądają ci jeżdźcy i te 
amazonki; słońce oświeca wytworne ich posta- 
cie, kładzie ono także swe jaskrawe, lecz chło- 
dne promienia, na puszystym dywanie mojej 
sypialni, napełnionych kwiatami w żardinierach 
i miękkich, eleganckich mebelkach buduarku. 
Jakże ta wesoło! czyli właściwiej, jak wesoło 
było tu dawniej, jakże czułam się szczęśliwą 
iswobodną wtem świeżem, różowem gniazdku! 

„Dziś wszystko pokryte jest jakby szarą, 
ciemną zasłoną. Wśród tej wytworności myślę 
wciąż o skromnym domku w Wersalu, gdzie 
biednej mamie ciasno jest i niewygodnie, a kon- 
trast ten wyciska mi łzy z oczu. 

„Często bardzo chce mi się płakać od oza- 
su, jak tu jestem.. choć papa dla mnie bardzo 
dobry, pauje mnie poprostu i myśli tylko o tem, 
aby mi życie umilić! 

„Chciałabym być wesołą, żeby go przeko- 
nać, iż go kocham i że rada jestem go widzieć. 

„A jednak widuję go tak mało. Rano tyl- 
ko przy śniadaniu, zanim pójdzie do swoich 


zajęć, a potem znowu wieczorem, ale wtedy 
nie jestesmy nigdy sami: kuzynka Anna nie 
odstępuje nas ani na jedną chwilę: przychodzi 
o dwunastej, żeby mi towarzyszyć na spacer, 
do magazynów, na wizyty, jednem słowem, 


Pani Muret uśmiechnęła się z lekka. Roz- | wszędzie. Przy obiedzie zajmuje miejsce na- 


mowa przeszła na inny przedmiot. 


2 


Maszyny do szycia i haftu Ningera 


i inne, 
na raty pod warunkami przystępnomi 
lub sa gotówkę re znaczsym opu tm. 
Za rauke szycia i haftu, opa- 
kowanie, destawę do kolei nie 
liczę nic. 


7 E 
E D TOFĄ TW AWAL 
Władysław Kukawski 
skład massyn do szycia, Lwów, pa- 
saż Mikolascha. 
Uwaga. 
Kierowałem długie lata firmą ś. p. 
wuja mego Józefa Iwanickiego i inne- 
mi pierwszorzędnemi, moja wiedza da- 
je więc odbiercy dobrą gwarancyę sr. 
jakość mas:yny. Kukawski. 


C. k. s uprz. 


Meble do salonó 


Towarzystwo ubezpieczeń 


przeciwko ojca, tam, gdzie dawniej siadywała 
mama. 


„Nie uwierzysz, jak mi przykro widzieć 


w, jadal 


r 


kich bes 
lwowskich, 


wyjątku 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


Sokołowskiego 


Kosatorysy gratis. 


ń, s 


redakcyjnych ogroszenia do w:zyst* 
i dzienników, 
krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect, 
ozasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


Ajencya dzienników į ogłoszeń 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. P. 


PRZEGLĄD z dnia 17 listopada 1906. 


ją na tem krześle. Miałeś słuszność: ona po- 
prostu choe odgrywać rolę gospodyni domu, 
ohce odgrywać jej rolę, wydaje rozkazy, dyspo- 
nuje obiady, do niej zwraca się służba z zapy- 
taniami, ją jedyną tylko słucha. 

„Ja nie wtrącam się do niczego, a ojciec 
zadowolony z takiego stanu rzeczy. 

„Przed paru dniami mieliśmy gości na 
obiad — po raz pierwszy od mojego powrotu, 
a myśl, że kuzynka wobec wszystkich zajmo- 
waó będzie dawne miejsce mamy, dręczyła 
mnie niewypowiedzianie. Przyzwałam na po- 
moc całą odwagę i rano przymiliłam się do 
ojca, prosząc go, aby mi pozwolił usiąść na- 
przeciwko siebie przy stole. 

„Zdziwił się i zaczął drwić ze mnie, na- 
zwał mnie ambitną i zapytał, jak poprowadzę 
rozmowę z p. Dumas, członkiem Akademii 
francuskiej, którego ani jednego utworu nie 
czytałam, lub z p. Duval, deputowanym i zna- 
oznym finansistą ? Dodał, że nie ubliżając mi 
wcale, pozwala sobie przypuszczać, iż rozmow% 
Anny będzie bardziej interesującą, niż moja 
dla ludzi tego pokroju. 

„Nie wątpię o tem, lecz serce mi się ści- 
skalo z żalu i nie mogłam ukryć mojego zmar- 
twienia. Wtedy papa wziął mnie na kolana 
i rzekł: 

„— Domyślam się o co ci chodzi, moja ma- 
ła, lecz nie moja wina, że cię spotyka ta przy- 
krość i wiele może innych. Ponieważ zdarza 
się ku temu sposobność, muszę ci przeto zwró- 
ció uwagę na kilka rzeczy, których zdajesz się 
nie widzieó w "świetle właściwem. Spostrze- 
glem, że obeonokó Anny de Bourdier nie jest 
ci miłą. 

„Nie mogłam się powstrzymać od wypo- 
wiedzenia szczerej prawdy. 

„— Istotnie, ojczulku — rzekłam. — Woła- 
labym być z tobą sam na sam. Kuzynka Anna 


-oraz męzkich 


e. æo om- oo MM OOO eunea = 


polecają © 


ZY RA MANNY 


zawsze nam przeszkadza. 


„Nie zawsze, skoro oto w tej chwili roz- 
mawiamy ze sobą sam na sam i możemy to 
czynić codziennie, Zastanów się, droga moja, 
jesteś jeszcze za młodą dla reprezentowania 
domu... za młodą, aby módz wychodzić sama... 
oddawać i przyjmować wizyty. Pomiędzy nami 
musi więc być osoba trzecia, bądź nanuczyciel- 
ka, bądź dama do towarzystwa. Czy wolisz 
nieznajomą, obcą zupełnie osobę? Czy masz co 
do zarzucenia pani de Bourdier. Odpowiedz 
mi szczerze. 

„Musiałam przyznać, iż nio innego zarzu- 
ció jej nie mogę, jak tylko, że mnie usuwa zu- 
pełnie na ostatni plan. 

„= Jak to rozumiesz ? 

„— Wszystkiem i wszystkimi ona rządzi, 
nie pozostawia mi inicyatywy, ani woli., służba 
jej tylko jest posłuszną. 

„Ojciec zmarszczył brwi i nasępił się. 

„— Wniknę w to — rzekł — i sam się prze- 
konam. Leoz zastanów się, moje dziecko, że za 
kilka miesięcy opuścisz mnie znowu na pół ro- 
ku i że dla ogólnego ładu potrzeba, aby kieru- 
nek pozostawał w jednem ręku, żeby co pół 
roku nie było zmiany rządów. Wszak to ro- 
zumiesz ? 

n— A zatem, drogi ojcze, będę zawsze u oie- 
bie gościem tylko. 

„— Bądziesz zawsze mojem ukochanem dzie- 
cięciem... dziecięciem dobrem i posłusznem, 
wszak prawda? Staraj się, aby sprzeczki i 
niezgody kobiece nie zamąciły spokoju twojego 
starego ojca i nie zatruły mu do reszty życia. 

„Uocałował mnie i powstał. 

»n— Wszystko ułożyłem jak najlepiej, według 
mojego zdania przynajmniej — rzekł — i win- 
szuję sobie, żem znalazł osobę tak inteligentną 
i pełną poświęcenia, jak Anna. Cóżby się ze 
mną stało, gdyby nie ona ?.. Lecz dajmy po- 


pokoji 


— mar arme -a 
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dła miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródsł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują i wykonują: 


[nż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


kój tej przykrej rozmowie, Wszak mogę liczyć 
na twój rozsądek i na twoje dobre serduszko? 

„l oóż mi innego pozostawało, jak upe- 
wnió ojoa o mojej dla niego miłości i o pra- 
gnieniu uczynienia go szczęśliwym ? 

„Czyż mogłam mu powiedzieć, że pomi- 
mo wszystkich swoich zalet, kuzynka mi się 
uie podoba, że nieznośne mi są nawet jej za- 
lety, a nadewszystko owe dobre mniemanie 
o sobie, które umiała wlać w ojca? Kochany 
Pawełku, nie mogłam ci się zwierzyć z tego 
wozoraj, gdy nas odwiedził, bo nie byliśmy 
zupełnie sami, a czuję potrzebę wyspowiadania 
się z moich zmartwień... 

aTa pani de Bourdier jest mi poprostu 
nieznośną | 

„Gdybyś ją był widział na tym obiedzie, 
z perłami na szyi i brylantami w uszach... 
I skądże je ma? Dawniej nie posiadała ani je: 
dnego klejnocika; przypominam ją sobie za- 
wsze w jednej i tej samej, wytartej sukni 
aksamitnej; a teraz wystrojona, wesoła, swobo- 
dna, pełna uprzejmości dla wszystkich, nadają- 
ca ton rozmowie i towarzystwu, jak gdyby 
była istotnie gospodynią domu, jak gdyby nie 
wiedziała, że zajmuje miejsce, uświęcone naj- 
droższemi wspomnieniami. 

„Bałam się na nią podnieść oczu i nie 
wiem, czy zdołałabym zapanować nad mojemi 
uczuciami, gdyby nie Stefan, siedzący przy 
mnie, który rozumiał mnie doskonale. Czyta- 
łam to w jego oczach... Dzięki tylko jemu, 
miałam twarz pogodną i papa zadowolony był 
ze mnie, bo mnie nszczypnął nieznacznie, prze- 
chodząc mimo. 

„Oh! byleby on „tylko był zadowolony! 
Postaram się znosić kuzynkę Annę wraz z wszyst- 
kiemi jej zaletami“, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


"EWA 
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Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów _ 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d. 


P. T. Właścicielom gorzelń 


wysyła jedyny stały smar do maszyn po raz pierwszy 
w kraja wyrabiany 


Tłuszcz Tovoota 


' U i i ' |” i ' , ' 
Riunione Adrtalica di Seuta w Crvic 
J i (i U | ' U U 
założone w roku 1888, a od roku 1841 operujące w Galicyi i na 
Batowinie przyjmuje 
Ubezpieczenia na życie pod najprzystępniejszymi warunkami 
i najniżssą premią w rozmaitych kombinacya*h. 
Ubezpieczenia budynków, ruchomości, xapasów, r > 
dów i t. p. cd szkód, wyrządzonych przes požar, piorun i 


eksplozyę a 
Ubespieczenia cd kradzieży x włamaniem. 


Fundusze gwarancyjne zwyż 103 mil. kor. 
Zapłacone szkody cd xrałożenią Towars. zwyż 520 mil. kor. 
4 Ubezpieczenia ziemiopłodów ed gradobicia na rachunek To- 
warzystwa dla ubezpieczenia gradowego i reasekuracyjnego 
„Meridionale“ w Tryjeście przyjmuje 
Generalna Agencya c. k. upre. 
Riunione Adriatica di Sicurta we Lwowie pi. św. Ducha 3. 


nay g ie "4 


~ Zdanie zasadnicze. Każda sstuka mydła s na- 
uwiskiem Schicht jest pod gwarancyą Czysta 
i wolna od jakichkolwiek szkodliwych czę- 
ści składowych. 

Gwarancya 25.000 koron wypłaca firma Ge- 
org Schicht, Aussig, każdemu, kto uduwodni, 
że jej mydła z nazwiskiem *Sericht* zawie- 
rają jakiekolwiek szkodliwe przxymieszki. 


MYDŁO - SCHICHTA. 


(mydło z jeleniem lub kluczem) 


dla swoich 
szczególnych, znakomitych przymiotów 


z korzyścią “%ų 


pić - dla wszystkich możliwych celów: 
4 


dla użytku osobistego 
dla wszelkiej bielizny 


dla wszystkiego WH 


co wogóle może być pranem. 


2000000000000000000050660Q 
. b b rA ER 
Miastowe Biuro c. k. auste, Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane.okrężne (Rundreise) i po wro- 

tne do wszystkich i ta wszystkich anaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
cent oi cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 


poleva sią zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy» 
stkioh miejscowości południowych jak: 


Biariiz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Mizzy, Fiorencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacył w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu bilstu restawialnego należy nadesłać 4 ko- 
rony zad. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


ee 


używane bywa Œ 


Fa] = Zz” En 
 Unustki 


W a 


i ohni i pokoju dla służby z dużym przed 


|--na da 


| sy także na spłaty miesięcsne. 


i strojenia także na prowinoyi, 
samienna, ceny przystępne. 
Gramophon salonowy, prawie nowy 
z i6 płytami za 40 zł. do sprzedasia 
Lwów, ul. Zielona l. 48 B I. piętro drzwi 
Nr. 5. 


| Załatwiam 


wszelkie choóby najdyskretniejsze lece: 
nia. Alfa restante Lwów. 


„Najlepsze kawy, Herbaty, , 
riusz* Lwów, Trzeciego maja 2“. 


Oryginalny francoski koniak 


pół 1.80, ćwierć 1 zł polaca han- 
del Leonarda SJolecklego we 
Lwowie ul. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miejsco- 
waści. 


do nosa, Ręczniki i 
Ścierki najtaniej tylko! 
nw. SEDLACZKA 
Lwów, Plac Kapitulny 8. 


"Mieszkanie złożone z © pokoi, ku 


pokojem, ewentualnie z oświetleniem ele 
ktryosnem w willi Palatyn ul. Kalecza 7 
saras do wynajęcia. xd 

Poszukuje się kawalerskiego mie- 
szkania bez mebli lub z meblami, ewen- 
tualnie z całem utrzymaniem. Zgłoszenia 
pod R. R. Lwów. poste restante 


Wynajmę większy skład na meble 
paki i powosy. Adres poda Biuro Plohna. 
| Młyn turbinowo-amer. 
przy kolei do wydzjerżawienia od marca 

1906. Czynsz 13.000 koron. 


Drzewostan sosnowy 


BO morgów do sprzedania 
| Dzierżawa 1100 morg. 
o wysouiej kulturse w dobrej glebie. 
Zgłoszenia przyjmuje Izba zleceń 
dyrektora Makarewicza 
Lwów, plac Dąbrowskiego 6. 


| Legitymacye 


staropolskiego szlachectwa 
nezciwie przeprowadza, podania o 
godności dworskie przygotowuje, 
dokumenty rodzinne odszukuje o- 
scba godna zaufania. 
Adres: „Sz. Sz. N. 184“ 


| poste rest. Kraków. 


E | 0000000000000009000 


W sprawach losów prosimy sko- 
i raystač s naszych usług. Sprzedajemy lo 
Osy Zar 
stawione wykupujemy i odstąpujemy je 
nu spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaź efektów i mo- 
net. Schütz i Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pi. Maryacki 2. 


Cukry deserowe 
uznane powszechnie jako najl: psze funt 
m 


—|parowa fabryka csekoludy przy ulicy 


majątek lasowy iglasty w Gali- 
Sy-|eyi, na Bukowinie albo w pół- 
|nocnych Węgrzech. Cena 
300.000 koron. Oferty: Biuroją 
kuracyjny cała buteika zł. 3,50,|dzienników Sokołowskiego Lwów, 


tem ae wszystkiemi możliwemi wygoda- 
mi do sprzedania. 12 wolnych lat, Wia- 
domość Biuro Dzienników Plohna Lwów |- 


Paper z fabryki Braci Fiałkowskich. 


= 
znakomite, 


ieszanych z ozekoladkami Złr. 1.20, 


poleca 


H. Treter 


Kopernika I. 3. 


Potrzebny 


w płynie 


Doskonale odtłuszcza iod- 
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ich porosi, Do 
nabycia w sas bniej- 
szych aptekach, drogne- 
ryach i składach perfam. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim. 


do 


Pasaż Hausmana. Nr. 9. | 
Wiila s egrodem urządzona z komfor- 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
LEOPOLD LITYNSKI 


„Przemysł austryacki w Galicyi“ 


odpowiedź „Nowej Pressie“. 

Treść: Pierwsie kroki ku odrodzeniu ekonomicznemu Galicyi, — Za- 
trwołenie naszych najserdeczniejszych. — Tanie fabrykacya konce- 
syj rządowych“ dla Galicyi. Berlin gra bez opamiętania marsz ros- 
biorowy Polski. — Wiedeń wiernie mu sekunduje, — Nieudała kam- 
pania z Węgrami i Ozechami — Hurra na Galicyę ! — »Nowa Pres- 
se w obronie zagrożonej przez Galicyę Austryi. — Jak wygląda stan 
faktyczny? — Patryotyzm austryacki w pojęciu nassem a „Nowej 
Prossy“. — Niesałatwiony rachunek przedstawia się: NieposEr nowa- 
nie korstytucyi, — System germanisacyjny i tego owoce. — Woj- 
na czeska --- zmarnowanie ekonomiczne Galicyi i zachwiany stosunek 
x Węgrami. — Der Mohr hat seine Schuldgethan czyli „Los von Ga- 
lizienć, — Nie umieliśmy korzystać z chwili, która łatwo jnł nie 


isa JAJ Cena 30 haierzy. "GRĘ 
Główny skład w Księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


-seamen A A A e e 


Na wszystkie 


beż wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejasco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ślustracye 
_ artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincył po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
mu” Ogloszenia do wszystkich pism uajtaniej, wm 


DRE ZEDO acz w ic e E e + 2 
00600 WEPSGORE sE LSS R? ; P. T. Obszarom dworskim 
G Drobne ogłoszenta. e SF y PSA zd Gi $ F : s ; 
yy aat $ A 
Gcoopoczszcozoo0000]j * SrA o Aa W | j H | | ą 
Skład Płócien Korczyńskich ii 2 RACZ >» Gw US [il 0 l czarig la uram 
neuen kap rka) ko Jena zj è ES 4 Ni O S Sa najlepszy Środek do osyszomsenia i konserwowania skór, 
ię AL ak g Y 2 <sS< Pa. Y uprzęky, n etali, maszyn etc. za pobreniem pocztowem 
| we wyprawy ślubne wraz Z po- OE R SSA œ SL 
O ed zin 209. j SĘ ke) <E A > F W puszkach blanz. A 5 kg.. 5 kor. 
yborny miód deserowy kuracyjny g £ Ny 7 4 O = z mP Ao 1:20 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor Wg > A SFN W beczkach à 25, '0, 100—209 kg. . fO kor. sa 100 kg. 
6) hal. za 6 klgr. franco. Miód w pla-i$ => AIE F RO F 
strach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Ze + $ r a 3 "2 m — 
ziemiopło- blaszarki swr:cam po 60 hel. Broszurki Fy o ABS S RO AE 
o miodzie darmo. Kerzeniewicz su R yY SSA Se so — 
naucz. Iwanczany. & FRA E SaS 


KRAJOWA FABRYKA CZERNIDŁA 


zrzewyłszający swoją smarnością i wydatnością wszelkie 
podobne wyroby zagraniczna. 


W pusskach blagz. A 5 kg. 
W beczkach 4 25, 50, 100 — 


BLASK =- 


i SMARÓW INŻ. WŁAD. BIECHOŃSKIEGO w Jaśle. 


kor. aa pobr. poczt. 


5 
200 kg. 45 kor. za 100 kg. 


4% 4 


< 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla koblet 


Tygodnik Mód i Powieści 


Ma rok 1905 zapowiadamy 


dwie nowele Władysława Raymonta 
z cykla 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Laureat”, Zofii Wójcickiej „Młodzle- 
niec z Sals“ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem : 


„KSIĘŻNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań. nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską. 


Inflormacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po- 
pytu pracy dostępnej kobiecie. x==== 


Główna ekspedycya na Galicyę 9 
we ‘Lwowie, Pasaż Hausmana 
We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. 60 h., 


Warunki prenumeraty : 
na prowincyi = przesyłką pocztową 3 kor. 60 hel. 
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ére 


Foe 


O mr uerms API 


Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. 

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biłetów do wszystkich stacyi. i 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabyola w Blurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
we wszystkich trafkaoh. 


Tid 


Z drukarni E. Winiarza, 


